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W ychodzi codziennie tano oprócz dni poświątecznych.
Adres Redakcyi, Bdtninistraeyi i Drukarni Polskie}: 

Kijów, Prorezna 9 (Wasilczykowsua). 
Tekfonu Ni 1672.

Rękopisów Redaścya nie zw raca.

Administracya otwarta od 10— 1 po południu i od 6—8 
wieczorem.

Ogłoszenia przyjmuje się do godziny 6 wieczór.

DZIENNIK KIJOWSKI
M O  P U L Iff iM , SPIM ZN 5 i LITERACKIE.

miesięcznie kwart póirocz. rocz.
Prenumerata: W kraju —.85 2.50 4.50 8 .-

,  Zagranicą 1 35 4.— 7.— 14.—
OGŁOSZENIA: Od w ieisza petitowego przed tekstem 
40 kop. pierwszy i 20 kop. każdy następny raz, za 

tekstem 20 kop pierwszy i 10 kop. następny raz.
Numer pojedynczy 5 kop. 

P rtn u n i4 ra t§  i ojjJpszenP* p r z y jm u je  
A d m ii i ia t r a c y i .

TEATR MIEJSKI. D yrekcya S. Brykina. W  piątek d. 14-go w południe op. 
Łazarew, Cesewiez, W nukow ski, K ow alew ski,

„•.ycla za  c e s a r z a " . U czestniczą pp. P iotrow ska, Rat- 
m irow a; pp. Łazarew, u esew icz, w uukowski, itow aiew ski, R iatinow . Początek  o godz, ^ ‘ /o. W ieczorem  po cenach  zw ycza jn .vch_l) 
„Trawis ia “. U czestniczą pp. Szmidt, Leontjew a; pp. O reszkiew icz, Sokolski, W nukow ski, D isnienko, K ow alew ski, R iabincw ; 2) „Św ię
to n ad m o rsk ie " (balet). U czestn iczą  pp. Lange, Sorokina; p. Lenczew ski i baletn ice. P oczątek o godzin ie 7V »w ieczorem . Dn. 15-go 
z udziałem  p. C zerk a sk ie j op. „Hugonoci*. Ceny zw ycza jn e. D nia 16-go dw a przedstaw ien ia  w południe „R u sałk a", ieczorem  
„B orys G odunow ". 3669—58

TEATR „SOLOWOOW“ . D yrekcya L Duwan T orcow a D ziś dnia 13-go z pow od-i nagłych  prób sztuki „M iłość student:
przedstaw ienia nie będzie. IV piątek b jn e fis  p. A. T ok a rew ej, po raz 1-szy now a sztuka L. A ndrejew a „m iłość stu d en ta ". U cze
stniczą pp. Tokarew a, Czaruska; pp. B ołchow skoj, D winski, Kramów, Leontjew , Ruanicki, Stiepanow . Poozątek o godz. 8 ej w iezorem . 
Ceny benefisow e. W' sobotę dnia 15-go po raz 3-ci now a sztuka D ym ow a „Codziennie* w 3-ch aktach. M iniatu .y  Czechow a. W  
n iedziele w  południe przedstaw ienie pośw ięcone pam ięci T urgien iew a 1) „R eferat", 2) „P iecze n ia rz " (1-szy akt) „Śniadanie u 
m a r sz a łk a ", 4) „Oddział k on certow y". Początek o godz. 12-ej. W  poniedziałek  17 listopada popularne przedstaw ienie po cenach 
zn iżonych  „Z a cza ro w a n e  k oło " Rydla. W  próbach  „W od zow .e " w  5-ciu aktach Sum batowa. 3401— 70

TEATR „BFRGOMIER*-, D yrekcya  M. K ubańskiego. D ziś dnia 13-go

I) „Schronienie miłości” , 2) „Przegląd bieżący” -  ^  ^  3) „Ręce do góry” ? ° ^ k ° 8od8inie
Jutro benefis R o szczin a  po raz 1-szy 1) „Panie w ied eń sk ie", 2)„Ręce do g óry"

8-ej w ieczorem .
3890 -47

Teatr „ M o d e r n e "
w ystęp  artysty  teatru 
FÓlies B e rg e n  s  p. DIRI Bgo się w ielkim  pow odze- 

• Kijowi**; w ykona on najle-
cieszące 
niem w
psze num ery ze sw ego  repertuaru.

K r e s z c z a t ik  31.

Oprócz tego najświeższe nowości kinematografu 
znakomicie demonstrowane. 3-4609

22-go (listopada 1908 r .
w Sali Małego Teatru Kramskiego odbędzie się

A  T  na Korzyść „Bratniej pomocy” Studen-
U  gk I  tów Polaków Politechniki Kijowskiej.

11 O miejscu sprzedaży biletów bę
dzie stosowne ogłoszenie.

TEATR MIEJSKI. W  czw artek dnia 13-go listopada 4-4529-4

2-gi KONCERT symfoniczny
M .  R y m s k i e g o - K o r s a k o w ap ośw ięcon y  

pam ięci
pod
runkiem
teatru  m iejsk iego . S zczegóły  w  progr. Począt.

kie‘ A . Zilotiego ze A . Jasienowskiej i±eAsk,e
og-

go chńru
8-ej w. Bilety u W ł. Idzikow skiego.

CYRK.
W  czw artek dnia 13 go listopada W ielk ie  cyrk ow e przedstaw ienie. P oczą
tek o godz. 8-ej w. Kto n aby ł bilet na przedstaw ienie cyrkow e, może w ejść 
bezpłatnie na dem onstr obrazów  kinem atografu  The Real Vio. W ystęp  
atlety Allika. 28-my dzień cham pionatu, zorganizow . pr~ez p. A. Gtter- 
stein a . Początek w alk o godz. 101/ ,  w. W alczą: 1) Szem iakin—Jankowski, 

ł) M: ‘  -   '2) KacKuta— Ludwik (bezterm inow a), 3) M anfred—
w.

Z i trier, 4) Brdienko— Gabur. 3876-38

Remiza Marcina Ruszkowskiego.
B u lw arn o-K u driaw ska Nr 16. T elefon u  1058.

W ynajm uje karety , pow ozy i pow oziki, m iesięczn ie i dziennie, na spacery  
bale śluby i pogrzeby. Na żądanie a n g ielsk ie  z  p rzągi.

S p rzed a ż  i kupnoi koni, p ow ozń w , u p rzęży  i liberyi. .-100- 136

r§ .FR O ST
W a rsz a w a , Newy Ś w iat Nr 4 9 , l -s z e

U M E B L O W A N I A  we
W ielki w yb ór m iękkich m ebli.

dawniej J. Koperski

Klątwa zlep m
-)o(—

piętro te l. 193.36
wszystkich stylach.

1-12-4261-7

Moskiewski Dom Handlowy

j L  P e c h o w i c z  i  S y n
Plac A le k s a n d ro w s k i ,  telefon 2177.

Zaw sze olbrzym i w ybór m odnych jed w abn ych  i w ełn ian ych  tkanin, sukna, kortu, 
pluszu płótna, kotików, dyw anów ' chodników , firanek, portjer, k o łie r , chustek 

i m a t e r - m ł ó w  do obijan ia mebli. Co piątek s p rz e d a ż  re szte k .

R estauracya
T . HOOTS (była Towarzystwa)

K re sz c z a tik  Nr I
podaje do wiadomości Szanownej pu
bliczności, że sala  fro n to w a , s a 
le b i la rd o w e  . gabinety  po
gruntownem odnowieniu zostały o-  

t w a rte
Kuchnia zaopatrzona w najświeższe 

produkty. Masło śmietankowe własnej 
fermy. Najlepsi kucharze.

Orkiestra koncertowa od g . 2 — 6-ej 
i od g. 11 -ej do 2-ej w nocy.

l-„-4400-3 Z szacunkiem  T. R o o ts

PATENTY
NAWYNALAZKI MARMiMODElE.

WYRABIA SPECJALNIE

1 N Ż . D .  F F A O H K Ł L .
W a rsza w a , N ow ogrodzka 3 4 .

26-4332-4

Magazyn Kwiatów

„ f L O J L A 11
M ik ołajow sk a 3 .

W ielk i w ybór cbryzantem ów  i innych  
kw iatów . 4377—9

Zakład A rtystyczno- 
Fotochemigraficzny

„Giafik“.
W yk onyw u je klisze 

d la w sze l. w ydaw nictw  
map. katalogów , blan- 
k .etów  firm ow ych  faesim ile, biletów , pocz
tówek, ogłoszeń, m edali i odznaczeń w sze l
kich w ystaw . Na żądanie ekspedyuje rysow 
nika lub fotografa. „-6-4574-3
K ijów , M icK ajłow ska Nr 6 (w  podw órzu).

f l n  P ^ n r m a l f  W . Żytom . 16 9 -  1 2 i 5 8 
U l O s c l  l l l d k  kob. 1—2. Syf., wen. mo-
czopłc. (spec. kur, strict). niem. p łc W szyst. 
spec. spos. kur. Oddziel, łóżka. 1-180-3307-40

{ 'L . i i - p a  c i  leęons de P e ii.tu .r  M -lle Ga- 
A -^ U U iO  sera de retour Jel’ótrangerraux 
le 1 dścem bre. 
annoncó.

A  ce tem ps l’adresse sera 
15-4538-1

D októr m edycyny

J. MAKOWSKI powrócił
w zn ow ił p rzy jęcia  chorych  ch irurgicznych. 

-"W łodzim ierska 29, od 5— 7 pp.
10-4475-5

do Ki
jo w a  i

K A L E N D A R Z .

13 (26) Dydaka.
Ćwiczenia w P. T 6. W poniedziałek. Chłop

cy do lat 14: 5 — 6; uczniowie: 6—7; druhinie: 
8 ‘/ 2— 9V2- —  Wtorek. Panienki do lat 14: 5— 6; 
druhinie: 6—7; druhowie: 9— 10. — Środa. Ucz
niowie: 6— 7. — Czwartek. Chłopcy do lat 14: 
5—6; druhinie: 81/ , —91/,. — Piątek. Panienki 
do lat 14: 5— 6; druhinie: 6—7; uczniowie: 7—8; 
druhowi*!: 0—10. —  Niedziela. Goście: 10—11 
zrana.

Biuro kij. rz.-uat. Tow. dobroczynności, Mała- 
Źytoiuierska Nr 8, otwarte każdodzieonie od 10 
do 2-ei, oprócz świąi i niedziel.

Biuro praoy przy kij. r r  kat. Tow - dobroczyn
ności, Mała-Żytomierska Nr 8, otwarte codzien
nie od 10-bj do 5-ej oprócz świąt i niedziel. 
Filia Laboratorna Nr. 12, przy schronisku św. 
Jadwigi.

BiHro Pol. Tow Kolonii Letnich w Kijowie 
W. Pudwalna 23; gudziny przyjęć od 11— 1.

Biuro pośrednictwa pracy „Związku ofieya- 
Jistów na Rnsi“  —  Kreszczatik 42 m. 29, poleca 
kandydatów ua wszelkie posady w rolnictwie i 
przemyśle rolnym. Otwarte w dnie powszednie 
od 10—5 po poł.

Biuro Kola Kobiet Polok, otwarte od g. 12— 
3 po poł. codziennie, Fundnklejowska 26 m. 1.

Biuro Tow. Oświata (Kreszczatik 1 kinh 
(Ogniwo*), otwarte od 10 do 3 po południu 
codziennie oprOu niedziel i Świąt.

Pol. Tow. ■ leśników Sztoki Kreszczatik N / *1 
Kanoelarya otwarta od 12— 1 i od 7 wie 
ozorem.

Biuro Zw izlh  Równ. Kobiet Poloklco (M. W ło
dzimierska Nr 26, w lokala p. Kozłowskiej) 
otwarte w niedzielę, wtorki, czwartki od 12—2 
pop., przyimąje wpisy oraz udzie1* informacyi.

Biblioteka alojtluu o «  H ao s.
Blbllotoka Ua woraytooka: od 8 do 8.

W swem przemówieniu na posiedze
niu stronnictwa Odrodzenia Pokojowe
go w Moskwie porównał ks. Eug. Tru- 
oecki stan obecny umysłów w pań
stwie rosyjskiem z tym nastrojem, ja 
ki panował przed kampanią rosyjsko- 
turecką roku 1877 78.

„Przed trzydziestu laty wydawało 
się społeczeństwu rosyjskiemu, że nie 
cofnie się ono przed żadną ofiarą dla 
dobra słowian. Słowianie byli dla nas 
naprawdę drodzy, lecz droższą była dla 
nas Rosya. W  słowiańszczyznie szuka
liśmy ojczyzny, — i znaleźliśmy ją, to 
było źródłem naszego zachwytu

„Ani Drzed rokiem  1877, ani w ok re 
sie ruchu w oln ow ościow ego  nie obser
w ow ałem  tak w ysok iego napięcia uczuć 
narodow ych*.

Co zostało z tych uczuć na dziś, 
kiedy zdaniem mówcy na Wschodzie 
grozi niebezpieczeństwo ze strony niem
czyzny? — Została z nich przerażająca 
pustka w sercach rosyjskich, tem bar
dziej straszna dla ks. Trubeckiego, że 
załatwienie sprawy słowiańskiej jest 
jego zdaniem najważniejszą misyą Ro
sy i.

„Kiedyśmy uprzytomniali sobie tę 
misyę, jasnem płomieniem świeciła n i
sza świadomość narodowa, kiedy zapo
minaliśmy o niej, bladła i znikała z 0- 
czu naszych postać duchowa Rosyi“ .

Czem się to dzieje, że dziś społeczeń
stwo rosyjskie z t&Ką łatwością rezy
gnuje z misyi słowiańskiej lub poprze
staje na jałowem wymyślaniu Austryi.

Źródło tej zmiany upatruje autor w 
stosunku Rosyi do Polski.

Słuchając opowieści profesora Koszu- 
ticza o ciemiężeniu Bośnii i Hercego
winy, nie czuł ks. Trubecki oburzenia.

„Było to raczej uczucie przygnębie
nia. Nie mogłem wyzbyć się jakiegoś 
ciężaru na duszy, zdawało mi się, że 
na sumieniu mojem coś cięży. Wtedy 
dopiero zrozumiałem, jaka przeszkoda 
odbiera mi możność czynnego wmiesza
nia się do spraw południowo-słowiań 
skich. Wtedy musiałem subie zadać 
pytanie: czy Rosya obecna dorosła do 
zadań wolnościowych wśród narodów 
słowiańskich? Czy ma ona prawo pod
jąć oię tej świętej misyi? Czy nie bę
dzie miał prawo każdy zainteresowany 
powiedzieć jej: medice, cura te ipsurn!*

Te ostatnie słowa wziął do serca o 
becny na zebraniu reprezentant policyi 
i Trubecki musiał przerwać m ow ę.. 
Sumienny wykonawca otrzymanych 
od wyższej władzy instrukcyi nie po- 
dejrzywał zapewne, jak wymowną jest 
jego interweneya, ile nowych a niedo
powiedzianych argumentów musiała 
ona przysporzyć słuchaczom.

Przemówienie swoje zdołał zakończyć 
ks. Trubecki dopiero na szpaltach w ta- 
snego tygodnika. W tej zakazanej 
przez policyę moskiewską części podno
si on konieczność zachowania przez Ro- 
syę powagi moralnej. Zdobyć ją bę 
dzie mogła Rosya dopiero wtedy, kie
dy we własnych granicach przestanie 
ona deptać sztandar wolności, podjęty 
przez mą na Bałkanach.

Psychologia, na którą się powołuje 
ks. Trubecki nie jest faktem odoso
bnionym. Nie tylko inteligeneya tej 
miary, co szanowny przywódca stron
nictwa Odrodzenia Pokojowego, czuje 
się dziś bezsilną i nie ma moralnej od wa
gi do podniesienia kwestyi słowiańskiej. 
To samo dzieje się wśród prawicy ro
syjskiej. Tylko, że uczucia swoje for
mułuje ona inaczej i z innych wy
chodzi założeń.

Przed trzydziestu laty i panowie z 
„Now. Wrem.“ i tamci z „Russk. Zna- 
mia“ byliby wszyscy w obozie sło
wiańskim, nie likwidowali by pansla- 
wizmu i nie poprzestali na wdzięcznem

lecz skromnem zadaniu bicia „tycli 
oliższych*.

Wprawdzie nie przerwałoby to ich 
zatrudnień codziennych W dalszym 
ciągu wysyłali by oni do Królestwa 
Apnchtinów i Hurków, w dalszym cią
gu pisaliby korespondeneye z Warsza
wy i Wilna o ciemiężeniu rosyan i 
polskiej intiydze.

Dlaczego dziś pogodzenie tych czyn
ności z kampanią słowiańską wydaje 
się tym panom niemożliwe? Wszak 
stosunki w Królestwie nie mogły się 
stać gorsze, niż były w roku 1877, a 
zanadto dobrze znamy panów z or
ganów wynrenionych i licznych zwo
lenników tego rodzaju prasy, abyśmy 
choć na chwilę mogli podejrzywać ich 
o jakąś słabość lub chwilowe cnociażby 
wątpliwości natury etycznej.

W ięc cóż się zmieniło?
Zmieniła się przedewszystkiem atmo

sfera, otaczająca wszystkie sprawy po
lityczne w Europie. Coraz trudniej jest 
stosować ewangeliczną metedę „lewicy, 
nie wiedzącej, co czyni prawica". Na
rody Europy o wszystkiem wiedzą wię
cej i prędzej, niż przed laty trzydzie
stu, łatwiej się we wszystkich spra
wach oryeniują, z większą łatwością 
mogą zajrzeć w ręce macherom poli
tycznym.

Na tem nie koniec. Pojęcia praw na 
rodowych, sprawiedliwości w stosun
kach społecznych i narodowych bardziej 
przeniknęły do mas, dotarły do wszyst
kich zakątków Europy, rzuciły światło 
na wszystkie sprawy.

Nie znaczy to bynajmniej, ażeby 
czynniki moralne tryumfowały w Eu
ropie. Jednego dnia historyi współcze
snej wystarczyłoby dla obalenia podo
bnej teoryi. Ale owe czynniki moralne, 
owe imponderabilia stają się coraz bar
dziej ważkie, potęgują znaczenie opinii 
europejskiej i nadają jej ton bardziej 
etyczny.

Jeszcze się nie ukazują oczom wybla- 
dłych narodów cienie ich ofiar, ale *już 
powstaje w duszy narodów poczucie krzy
wdy zbiorowej.

Nie wytrąciło jeszcze ono broni z rę
ki zbrodniczej, nie cofnęło żadnego za
machu na prawa i woinosć ciemiężo 
uycb, ale w chwili stanowczej, kiedy 
naród ma się zdobyć na jakiś wysiłek 
zbiorowy, kiedy musi uprzytomnić so
bie cel zbiorowy, budzą się na dnie su- 
mieria jakieś niejasne, nieuświadomio 
ne głosy, mącą jasność obranego kie
runku, h«mują ruch, dezorganizują sze
regi.

Wtedy usłużna logika podsuwa cały 
szereg nowych argumentów, wynajduje 
nowe fakty i wskazuje inny, bardziej 
„dostępny* kierunek.

Das isr der Fluch der bósen Tat.
S. Z

G r o i n a  s ytu a c ya .

Prasa londyńska, szczególnie cTimes* i cDaily 
Telegraph», pesymistycznie osądzają sytuacyę 
międzynarodową. <Times» pisze, że położenie 
jest tego rodzaju, że każdy przezorny rząd powi
nien być przygotowany na wszelkie niespodzianki.

Podstawą projektu są następujące 
zasady: 1) skoncentrowanie całego za
rządu szkolnego w ministerstwie 0- 
światy i -2) powołanie do zakładania 
szkół miejscowych instytncyi społecz- 
nycn, nadając im większe prawa i 
wkładając na nie większe obowiązki. 
Dla urzeczywistnienia zaś należjńgo 
nadzoru nad działalnością tych instytu- 
cyi będą mianowani specyalni inspek 
torowie szkół ludowych.

Wobec skoncentrowania wszystkich 
spraw szkolnych w ministerstwie 0- 
światy, inne ministerstwa, które mają 
szkoły elementarne, uważane są tylko 
za właścicieli szkół. Wyjątek robi pro
jekt von Anrepa dla paraf.alnych szkół 
cerkiewnych, które nadai mają pozo
stać pod zarządem i kierownictwem 
duchowieństwa prawosławnego.

Za główny przedmiot nauki w szko
le elementarnej uważa projekt naukę 
religii według wyznań poszczególnych. 
Dla rozwijania uczuć patryotycznych 
przewiduje projekt czytanie w szkole 
historyi i geografii rosyjskiej. Dla 
zjednoczenia zaś wszystkich obywateli 
państwa we wszystkich rosyjskich i 
obc.oplemienr.ych szkołach musi Dyć 
wykładany język rosyjski, jako pań
stwowy.

Bardzo ważnym a uwzględniającym 
najogólniejsze wymagania toleraucyi 
nan dowej jest punkt o szkole obco- 
plemiennej. Wykład wszystkich przed
miotów z wyjątkiem tylko języka ro
sy jsKiego, ma się od Dy wać w szkole 
obcoplemiennej w języicu macierzy
stym. - Wobec zaś różnojęzycrności lu
dów cesarstwa język szkoły ustanawia 
d’.a każdej miejscowości prawo. Ponie
waż zaś nie wszystkie narody Rcsyi 
posiadają własną literaturę, wykład ję 
zyka miejscowego, jako osobnego przed
miotu nauki, wprowadza się tylko 
w szkołach, dla których prawo ustano
wiło, jako język wykładowy, jeden z 
języków literackich.

Normalny kurs nauki w szkole ele- 
mc tarnej trwa przynajmniej cztery 
lata. W  wypadkach nadzwyczajnych 
może być ustanowiony kurs trzyletni. 
Wszystkie szkoły o kursie mniejszym 
utrzymywane są ze środków miejsco
wych.

Utrzymanie nauczycieli we wszyst
kich szkołach będzie kosztowało pra
wie 152 miliony r b , przeszło 8 milio
nów wkłada się do nauczycielskich Kas 
emerytalnych, na wydatki gospodarcze 
od instytucyi miejscowych 108 m'lio- 
nów, budowa lokalów szkolnych 1,085 
milionów, utrzymanie inspekcyi szkol
nej 8,5 milionów— nie licząc więc bu
dowy szkół przewiduje projekt, że bez
pośrednie wydatki na utrzymanie szkół 
wyniosą 276,5 milionów rb.

Wobec tak znacznej cyfry wydatków | 
założenie całej sieci szkół w cesar
stwie jest rozłożone na przeciąg lat 
dwudziestu, poczynając od roku 1909. 
Do projektu dodane są jednak wyliczę 
nia dla urzeczywistnienia całego planu 
w ciągu lat dziesięciu, a to wobec nie
zwykle pilnej potrzeby wprowadzenia 
powszechnego nauczania.

W  części drugiej proiektu wskazuje 
von Anrep samą organizację szkół, u- 
stanawia kompeteneye poszczególnych 
instytucyi w stosunku do szkoły i 
funkeye nadzoru ze strony młnister- 
stwa. Dla urzeczywistnienia zaś caiego 
projektu uważa von Antep za koniecz
ne utworzenie przy ministerstwie 0- 
światy spe.yalnego departamentu ele 
mentarnego i oddanie mu całej 
sprawy.

stety“ , dlatego, że przy udziale maso
nów ruch miałby zupełnie inny cha
rakter i byłby o wiele potężniejszy.*

(s.).

Z prasy polskiej.

„Słowo“ wyraża przekonanie, że nikt 
inny, jeno Niemcy popchnęły Austryę 
do aneksyi, a teraz chciałyby popchnąć 
państewka bałkańskie do wojny z Au- 
stryą, lub Austryę do wojny z Rosją?

Słowo1* tłómaczj pobudki tego uspo
sobienia Niemiec w sposób następo
w ej:

cNiemcy, w razie wojny, mogłyby szukać so
bie sprzymierzeńców gdzie i jakich będą chciały, 
a obecnemu osamotnieniu niewątpliwie położyły
by wtedy laki koniec, jak ’ m się będzie pódii- 
baio.

cNajbardziej pożądań*, byłaby ala nich wojna 
pomied.iy Rosyt, i Austro Węgremi i to z różnych 
względów. Najpierw Rosya od czasów przymie
rza z Fraucyą w konstelaiyi państw europej- 
skich, pemimo zaciuwania z ni(m> przyjaźni, do
syć jawnie stanęła przeciwko Niemcom. Austro- 
W ,gry  wprawdzie jeszcze nie wyszły z trój- 
przymierz„, ule w ostatnich czasa. h od Niemiec 
się cop.olwiuk od u wały i są azis dla jich  sprzy
mierzeńcem nie nupeśjie pewnym. W ięc albo 
je za 1 0  ukarać albo nap^wrót do siebi przy
kuć pragną. Co zaś najważniejsza, to, ze wojua 
pomiędzy Rosyą 1 Au-tną osłabiłaby niesły Ja
nie żywieł słtwiański, który na wschudzie Nie
miec za zynt wyrastać do* mepcządanycn dla 
nich rozmiarów*.

Jakże wobec tego przedstawia się 
akcya prasy rosyjskiej, prowadzącej 
kampanię antyaustryacką?

cTen odłam opinii rosyjskiej, ntóry zachowa
niem się swoj m pjdnieta strbów i czarnogór- 
ców, mogących sprowadzić meubliczalne kouse- 
kweneye swej^ imprezą pseudo wojenną, pracuje 
wyłącznie p tu r  le roi de P. ussei bo 1 rzeJez 
gdy Serbowie i czaruogórcy pod wpływem tej 
poauiety chwycą za bron, trzi ba będzie ich da- 
iej popierać, niewiadomo do jauicli granic. M o
zę tu jest po myśli jakichś awanturników polity
cznych w roazaju Czerep-Spirydowiczów, w ka
żdym razie hży to w interesie Niemiec, ale 
nie w interesie Rosyi».

St.

Nauczanie powszechne.

Piseł von Anrep złożył w komisy! 
oświatowej Dumy projekt prawa o na
uczaniu powszechnera. Projekt ten, jak 
donoszą pisma petersburskie, został 
zaaprobowany przez związek 17 paź- 
dzierniLa, to też najprawdopodobniej, 
zostanie on przez komisyę przyjęty i 
wniesiony następnie do Dumy.

W wyjaśnieniach do projektu zazna 
cza von Anrep, że wprowadzenie jed
nego prawa, regulującego sprawy szko
ły elementarnej w całem Cesarstwie, 
jest obecnie niemożliwe. Zbyt wielkie 
są różnice w typie szkoły w różnych 
miejscowościach, zależnie od form ad 
ministracyjnyeh, od organizacyi miei 
scowych instytucyi społecznych i od 
innych warunków życia miejscowego. 
Dlatego też projekt może być zastoso
wany tymczasem w miejscowościach, 
posiadających samorząd ziemski. W in
nych miejscowościach zarząd sprawami 
szkoły musi pozostać na dawnej pod
stawie lub też w każdym poszczegól
nym wypadku ma być uchwalone pra
wo specyalnej organizacyi spraw szkol
nych w danej miejscowości. Co się ty
czy środków materyalnych, to mini
sterstwo oświaty obowiązane jest dzie
lić swe fundusze pomiędzy gubernie, 
posiadające i nieposiada_ ące ziem- 
siwa.

Projekt mówi w części zasadniczej o 
ti m, że wszystkie dzieci w wieku 
szkolnym powinny mieć możność ko
rzystaniu z bezpłatntj nauki w zorga 
nizowanej szkole. Za wiek szkolny u- 
znane są lata: 8, 9, 10 i l i .

Sieć szkół ma być zorganizowana 
tak, aby rejon, obsługiwany przez 
szkołę, miał promień nie większy nad 
3 wiorsty, i aby ieden nauczyciel u- 
czył nie więcej, aniżeli 50 uczniów, 
podzielonych na trzy oddziały.

Masoni petersburscy.
„Ruskoje Zn&mia“ w artykule „Skan

dal w Masoneryi“ napisało o rozłamie 
wśród niaseneryi petersburskiej. Więk
szość postanowiła popierać zabór au- 
stryacki, mniejszość stanowczo prze
ciwko temu zaprotestowała. Rozłam 
przejawił się w oddzieleniu redak- 
cyi „Poślednich Nowostiej* od redakcyi 
pismu „Wieczer*.

W tym czasie, kiedy redaktor tego 
ostatniego pisma, Taburno, wyciągu rę
kę do słowiańszczyzny bałkańskiej, re 
dakeya „Poślednich Nowostiej", pod 
kierownictwem masoneryi z byłym po
słem Kedrinem na czele) rozpoczęła ja
koby szczucie słowian.

Korespondent „Rusk Słowa" był u 
Kedrina. który oznajmił, że w artykule 
„Rusk. Znam." to tylko jest prawdą, 
że on sam jest rzeczywiście masonem. 
Reszta jest kłamstwem. Jak mówił p 
Kedrin, w Petersburgu niema loży ma
sońskiej, choć są poszczególni masono 
wie. Sam Kedrin jest woinomularzem 
jednej z lóż paryskich i posiada już 
stopień mistrza, to znaczy trzeci sto
pień masoński.

P Kedrin twierdzi, że na zachodzie, 
a szczególniej we Francyi, masoni ni 
gdy nie byli tak̂  potężni, jak  w oza-

„Kuryer Litewski11 omawia warunki 
utworzeliia Związku Towarzystw roi 
niczych Litwy i Rusi. Pismo uważa 
za rzecz niezbędną, ażeDyśmy się 
pized Ux*zeczy w istnieniem tego zamia
ru wyrzekli nieuzasadnionych rachub, 
żebyśmy prztstali oczekiwać czegoś, 
co się ziścić nie może, a tylko zniechę
ci do pracy.

cNim przystąpimy do orgauizacyi podobnego 
Związku, powinniśmy sobie nświadomie, iż wszę
dzie, gdziebyśmy tjiko stąpili — lędziemy za
wsze tem, czem jesteśmy obecuie, 1 . j. sami so- 
b,. Jesii L'o potrafiliśmy stworzyć u siebie w 
domu zbiorowej akcyi ku luralno-społecznej, nie 
miejmy iluzyi, iż tam w Związku idopiero roz- 
poi zuie się owocna na^za praca* Nie zapomni
my, \ż wnieślibyśmy do Związku, jako nasz je 
dyny kapitał s A ce t j f e :  wie-wyrobieme społe
czne, Mte-uśwudoiuienie celu dążenia, ni' obo
wiązkowość, Mie-chęć do czynu, a nawet może 
i nśe-zgodę przysłowiową. Tych kilka kwiatów 
wjsiaiczy nam w zupełności na zapełnienie do 
mewego ogródka, ale cur, bono demonstrować je  
ua zecLątrz? Coyba dla przykładu.

cMożuby było więcej celowrm wejrzeć nieco 
w c ebia, uapruwic popełnione „m yłk,' uświado
mić jasuo 1 »zczerze cel, do k ióiejo  chcemy dą
żyć i wiraoiać stopniowo ludzi dla pracy 1 ży
cia społecznego. A  wówczas, cgdy się zbudzimy 
z pośród zma.iycb*, będziemy przedstawiali ma- 
teryał, podatny do wzuiesiema trwałej bu
dowy*.

sach obecnych. Cały ruch rałodoturecki, dr i aresztu

Z Odesjf.
Uwagę mieszkańców Odesy już od 

dłuższego czam aó-orbuią sensacjjne 
rewelacye d-ra Cienowskiego i związa
ne z tem procesj i skandale.

P. Cienowski, zwolennik abolicyo- 
nizmu, lekarz, prelegenl moralista, kry - 
tyk muzyczny i publicysta-dziennikarz, 
wystąpił przed pół rokiem na łamach 
„Odeskich Nowostiej" z artykułem o 
zboczeniach seksualnych, podkreślając, 
iż winowajcy korzystają z zupełnej bez
karności, jak np. znany ze swej „dzia
łalności", „piękny mężczyzna*, przed
stawiciel pewnego mocarstwa wschod
niego.

Na zapytanie, czy pod tem określe
niem rozumie Cienowski konsula pei- 
skiego, p. Zajczenko, Cienowski Odpo
wiedział artykułem w rodz-iju słynnego 
J ’accuseu Zoli, podkreślając, że tak 
jest istotnie i że p. Zajczenko trakto
wał ua ulicy cukierkami wychodzące 
z gimnazyum uczenice i zapraszał je  
do swych przepysznych apartamentów.

W  parę dni potem w teatrze Sibiria- 
kowa, p. Zajczenko dał w twarz p. 
Cienowskiemu, rezultatem czego stał 
się proces sądowy 0 obrazę czynną. 
Niebawem na szpaltach „Now. Wrem.* 
MieńszykuW zamieścił obronę Zajczenki, 
a już nie wiem skutkiem jakiego pro
cesu psychologicznego, całe to zajście 
zostało zrozumiane jako atak żydów 
na pozycye „islinno ruskie ; po stronie 
Zajczenki stanęli zwartym kołem „związ- 
kowcy*. Na sądzie stwierdzonym zo
stało, że uczenice odwiedzały p Z. w 
mieszkaniu, bądź to przynosząc mu 
bilety wejściowe na przedstawien*a te
atralne, bądź to dla innych powodów. 
Sędzia p.ikoju skazał Zajczenkę na 4

tłumaczy się właśnie wpływam* maso
nów. Młodoturecki komitet „Jeaność 
i postęp"— to nic innego jak loża ma
sońska. Młodoturcy są przeważnie ma
sonami. Ke irin z zapałem opowiadał 
o owacjach, które go spotkały na 
wszechświatowym kongresie masonów 
w Paryżu po wybraniu na posła do 
Dumy.

Jak wiadomo w Rosyi wolnomular
stwo zostało zakazane w r. 1822. Od
tąd masoni „ kryją się pilnie. „Czarna 
sotnia" twierdzi—zakończył Kedrin— 
że ruch wolnościowy w R isyi jest wy
wołany przez masonów. Jest to, nieste
ty zupełnie nieprawdziwe. Mówię „nie*

i sprawę przeniesiono do 
2 ej instancyi.

Tymczasem Cienowski spotyka na 
ulicy śledzące za nim jakiee podejrza
ne osoDistości, a przed kilku dniami 
w teatrze kilku zbirów napadło na re
daktora „Odeskich Nowostiej", p. Herco- 
Wmogradzkiego, i obiło go „za* „ar
tykuły-. Wśród napastników poznano 
i aresztowano redaktora „Odesttiej Re- 
zinki", p Głobaczewa.

0  rozmaitych szczegółach csłej lita
nii spraw, związanych z osobą Zajczen
ki i Cienowskiego, nie będę mówił, 
przejdę natomiast do drugiej stryi sen
sacyjnych procesów, związanych z oso
bą niejakiego Goło wina.
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Pan Gołowin, będąc rządcą szpitala 
odesKiego, siał się niebawem pogromcą 
i postrachem swoich kolegów. Gdy 
tylko który mu się nie podobał, lub 
też, gdy chciał komuś ze swych prote
gowanych wyrobić miejsce, —  pisał p. 
Gołowin „dono®*, oskarżając daną o- 
sobę o... „niepmwomyślność polityczną*! 
Rezultaty były b. szybkie i „donos* 
pociągał za sobą rewizye, aresztowania, 
więzienie i pozbawienie posady. N e- 
dawno okręgowy sąd wojenny sądzii 
te wszystkie ofiary p. Goło wina i unie 
winnd je, dla braku jakichkolwiek do
wodów.

Jedna z oskarżonych zaskarżyła p. 
Gołow.na i z kolei Gołowin zasiadł na 
ławie oskarżonych. Udowodnionem zo
stało, że p. G. działał w złej wierze, 
noijąc na celu zyski materyalne, że od 
jednej z ofiar otrzymał 3oO rubli za 
cofn ęcie i obalenie rzuconych podej
rzeń. Sąd skazał G> łowina na 8 mie
sięcy więzienia.

Ofiary G dowina robią obecnie stara
nia o przywrócenie im posad.

Nader sensacyjną rzeczą jest proces 
p. Arkudinskiej.

Zrażona do ludzi księżna Arkudio- 
ska, ukochała psów i kotów i w swem 
mieszkaniu przy ul. W i.t go, utrzymy
wała az 138 psów, zredukowawszy jed 
nak następnie ich ilość do 68. psy 
te swym skowytem i szczekaniem do
kuczały okropnie mieszkańcom okolicz
nym, to też skargi i protesty ao poli 
cyi, policmajstra i gen. gubernatora 
sypały się jak z rękawa. Pewnego 
jednak dnia zjechała do mieszkania p. 
A. komisya sanitarna, która zwróciła 
uwagę na niemożliwy wprost fetor 
owej siedziby, karygodne niedbalstwo 
w spizątaniu mieszkania zaitierz.szczo 
nego przez psy a wreszcie... nieopłace
nie podatku miejskiego od psów. W 
rezultacie psy w liczbie 63 (5 zostało 
ukrytych), były aresztowane, wywiezb- 
ne i bez są u w ciągu 24 godzin po
wieszone. Pani Arkudinska apeluje 
do sądu, do admimsiracyi, wyiacza 
akcyę cywilną, protestuje w gazetach, 
kołacze do zarządu Tow. opieki nad 
zwierzętami, uskarżając się na pogwał 
cenie własności osobistej.

Pewną sensacyę obudziło również za 
tonięcie statku „Potiemkin*; zatonięcie 
to miało m ejce w dokach podczas dniu 
słonecznego, gdy inżynierowie i robo 
tnicy poszli na obiad. Źle obliczono 
podpory 1 wagę statku, przechylił się 
więc on i poszedł na dno. Był to je
den z p ękniejszychstatków rosyjskiego 
Ti/w. żeglugi i handlu. Wydobycie go 
z wody oęJzie kosztowało d o '50 tysię 
cy rubli.

W sobotę dii. 9 b. m. sąd rozpoczął 
rozpatrywanie proceou hr. Scibor- 
Marehockiego, który w przystępie za 
palczywości, zabił własną żonę i córuę

Hrabia, jako były sądownik, sam bę 
dzie bronił swej sprawy, proces ten 
ma być baidzo ciekawy, bilety wstępu 
już są rozebrane.

Selim Mirza.

Z a b u r z e n ia  s tu d e n c k ie
w  W ied niu .

Z&bnrzpaia studem kie w uniwers. wiedeńskim 
o których umieściliśmy krótkie informacye tele
graficzne, mirty przebieg następujący:

W  niedzielę na poufuem zebraniu studenci 
włoscy posiancwili zademonstrować w sposób 
zdecydowaoy za utworzeniem uniwersytetu wło
skiego w Austryi, W poniedziałek rano zgodnie 
z wydaurm hasłem zjawili się włosi w liczbie 
około 200 w auli uniwersyteckiej i obsadWi 
schody, wiodące do kancelaryi rektora. W kan- 
celaryi rektoratu zjawił się urzędnik, który zra
zu pertraktował ze studentami włoskimi, następ- 
nip zaś zakazał im wogóle śpiewania pieśni na
rodowych i wygłaszania mów.

Studenci niemieccy zjawili się w ogromnej 
liczbie, którą oceniają na 2,000 osób. Oprócz 
studentów uniwersytetu ąjawili się także nie
mieccy studenci innych wyższych zakładów nau
kowych. ISliemry wznosili okrzyki: Heraus mit
der italienischen Universitdł! Niektórzy chcie
li przemówić do niemi ów, aby wskazać, że de
monstracja nie zwraca się przeciwko niemiec
kiemu charakterowi uniwersytetu wiedeńjkiego^ 
lecz, ze włosi pragną jedynie, aby rząd raz j j ż  

urzeczj wistnił daną obietnicę.
Studenci niemo-ccy nie chcieli tego słu< bać, 

lecz odrazu wnieśli okrzyk cPfuj!» Włosi odpo
wiedzieli na to pieśnią Garribaldiego.

Wnet przyszło do starcia.

Niemcy pierwsi zaatakowali włochćw, którzy, 
jak z podanych wyżej cyfr wynika, znajdowali 
się w znikomej mniejszości. Niemcy 3 razy 
przypuścili atak. Zrazu uderzono laskami.

Kiedy włosi znajdowali się wprost w niebez
pieczeństwie życia, padł strzał z rewolweru.

Wnet potem rozlogło się jakich 11 do 12 
strzałów.

Policya, ustawiona przed uniwersytetem, sły
sząc wołauia o pomoc, wtargnęła do auli z do 
bytemi szablami. Zaawizowano stacyę ratunko
wą, kióra przybyła natychmiast i utworzyła na 
podwórzu uniwersytetu ambulatoryum. Tylko z 
trudem zdolauo wśród zgiełku i zamięszania po- 
wynosić rannych na podwagze, aty im tam udzie
lić pomocy lekarskiej.

Rannych jest ogromna moc. Jednemn niem- 
cowi przestrzelono palec, drugiego trafiono w 
w skroń

Policya z dobytemi szablami aresztowała 
tych, którzy mieli rewolwery i eskortowała icb 
do budynku dyrekcyi policyi.

Przed uniwersytetem zebrał się ogromny 
tłum ludzi. Liczbę ciężej rannych oceuiają na 
30 kilku.

Po opróżnieniu auli nastąpił spokój, lecz plac 
przed uniwersytetem ciągle oblegały tłumy stu 
deDtów i ciekawa publiczność.

Mowy wywiad.
Nasz korespondent petersburski już 

podawał w krótkiem streszczeniu no_- 
wy wywiad Wilhelma Ii, wydrukowa’ 
ny w dziennikavh amerykańskich. Obe
cnie możemy podać bardziej szczegóło 
w o treść tego wywiadu, za dobre pie
niądze wycofanego z „Century Maga- 
zine*, a obecnie zamieszczonego na ła 
mach „New-Jorker American*.

„Cesarz—pisze „American* — mówił 
bardzo obszernie o sprawach wscho 
dnio-azyatyckich i Krytykował w spo
sób bardzo nieprzychylny politykę an
gielską. Anglia, mówił, kióra przez 
swoje przymierze z Japonią zdiadziła 
juz sprawę rasy białej, ostatecznie sa
ma odpokutuje za swoje postępowanie, 
bo wskutek tego sojuszu utraci wszy
stkie swoje kolonie. Zaproszenie f oty 
amerykańskiej, aby oawiedziła Nową 
Zelandyę i Australię, jest przestrogą 
dla Anglii. Dowodzi, że kolonie nie 
stoją po stronie kraju macierzystego, 
który zdradził sprawę białych, lecz po 
stronie Ameryki, walczącej z rasą żół
tą, Sojusz me powstrzyma Japonii od 
szerzenia usposobień antyangielskich w 
Indyach i być może, iż w Indyach je 
szcze przed upływem 6 miesięcy wy
buchnie powstanie.

Ostateczne rozwiązanie kwestyi wscho- 
dnio-azyutyckiej będzie wspólnem dzie
łem Niemiec i Stanów Zjednoczonych. 
W  tej sprawie Istnieje między cesa
rzem i prezydentem Rooseveltem zu 
pełne porozumienie. W duchu tej po
lityki toczą się układy, których celem 
jest zagwarantowanie na wszystkie cza
sy nietykalności państwa chińskiego i 
wolnego handlu dla wszystkich naro
dów. (Ta nledyskrecya b y ła  niezawo
dnie przyczyną układów między Sta
nami Zjeunoczonymi a Japonią, o któ
rych doniosły pisma nowojorskie).

Cesarz—pisze dalej „American*— wy
raził swe sympalye dla Rosyi, która w 
rzeczywistości w wojnie z Japonią bro
niła interesów wsszystkich narodów 
białych, i dodał, że wynik tej wojny 
byłby zapewne inny, gdyby walkę tę 
były przeprowadziły nieswyciężone ba
taliony niemieckie.

Jeżeli pozwolimy na to, aby Japonia 
zdobyła prawo kontrolowania Cnin, to 
nadejdzie czas, kiedy Japonia udeizy 
na Europę.

Z światem muzułmańskim cesarz 
Wilhelm utrzymuje stosunki przyjazne 
i pozwala na jegó zaopatrzenie w broń, 
wykonaną w Niemczech.

Narody islamskie biją się, jak dya- 
bły, i mogą zasłonić sobą świat zacho
dni, gdy wschód wystąpi przeciw nie
mu zaczepnie.

Wojna między Ameryką i Japonią 
jest nieunikniona, dojazie do niej sta
nowczo przed upływem lat dziesięciu.

Na zakończenie dodaje „American*, 
że rozmowa trwała całe dwie godziny 
i w ciągu niej kilkakrotnie występo
wał bardzo , nieprzychylnie względem 
Anglii.

Jak widzimy, cesarz Wilhelm odsła
nia przed dziennikarzem amerykańskim 
tajemnice dyplomatyczne, od których

zachowania mogą zależeć stosunki 
między narodami, a nawet wojna i po
kój.

Co więcej, jego uwagi wykazują ca
łą nieszczerość polityki niemieckiej, 
ubiegającej się od lat wielu otwarcie 
o przyjaźń nietylko Anglii, lecz także 
tej samej Japonii, którą cesarz W il
helm tak gorące nienawidzi, której p> 
wstrzymanie w zwycięskim po'ho >zie 
uważa za swoje i ludów białych naj 
ważniejsze zadanie. To też nietylko 
w Niemczech, lecz także w Anglii 
w Ameryce, przyjęto wiadomości, ogłe 
szone przez pismo „American*, z wiel 
kiem niedowierzaniem; chciano uważać 
„wyciąg z interwiewu cesarskiego* za 
śmiały falsyfikat.

Wobec tych pode:rzeń „American*- 
oświadcza, co następuje; „Nasz kore 
ppondent londyński, (któremu pismo 
zawdzięcza swoje informacye) zapewnia, 
że ogłoszone przez niego streszczenie 
uwag cesarskich jest wyjęte z intrr- 
wiewu w formie pierwotnej, tak jak 
spisat go po rozmowie z cesarzem Wil
liam II de, Większą część tycn uwag 
skreśliło berlińskie ministerstwo spraw 
zagrani znych, ponieważ ogłoszenie ich 
sprawiłuby silne wrażenie. Które z o 
głoszonych przez nas uwag cesarskich 
pozostawiono w manuskrypcie, przezna 
czonym dla „Century Magazine“ , tego 
korespondent nasz nie podaje",

A  więc okazuje się, że nietylko ce
sarz Wilhelm poczynił wobec dzienni
karza amerykańskiego uwagi, ogłoszo
ne w „American*, ale nawet że inter 
wiew ten, tak samo jak inlerwiew 
„Daily TeJegraphu*, był przedstawio
ny berlińskiemu urzędowi spraw za
granicznych i miał być ogłoszony w 
„Century Magazinie* z jego wiedzą i 
wolą, po skreśleniu kilku szczególnie 
drażliwych ustępów. Wobec tego fak
tu nie może już być mowy o niedy- 
skrecyi, impulsywności lub gadatliwo
ści. Chodziło o akt polityczny, o świa
dome i ceLwe opublikowanie spraw, 
które powinnyby pozostać w tajemni 
cy, słowem o intrygę polityczną, za 
którą jest odpowiedzialny rząd berliń
ski. Wobec takich foktów nie łatwo 
będzie rządowi niemieckiemu nawet po 
uregulowaniu stosunków między cesa
rzem i kanclerzem, odzyskać utracone 
zaufanie świata politycznego, a stosun
ki między Niemcami a Anglią i Japo 
nią nie łatwo już nabiorą serdecznego 
charakteru..

Z izb prawodawczych.
X  Ostatnie posiedzenie senioren conveiu\u 

było bardzo burzliwe. Drbatowaoo nad progra
mem prac dumski h. Wyjaśniło się między in- 
nrmi, że wśród projektów, podawanych przez 
frakeye, istnieje cały szereg praw, rozważania 
których pragną wszyscy. Prawa te, to reforma 
sądu miejscowego, tolerancja relig.jna, samorząd 
miejscowy i t. d Poza tern istnieje cały szereg 
piojaktów, co do których frakcje nie mogą się 
pogodzić.

Guczkow oznajmił, że należy odłożyć rozwa
żaniu tych projektów, które zagrażają drugiemi 
rozprawami. Szingarew odpowiea/iał, zo iai.% 
decyzya pozbawiłaby faktycznie każdą gnipę z 
30 pjsłów prawa składania rniosków prawodaw
czych, ponieważ odkładanie ich na czas nieokre 
ślony znosi cały sens inieyatywy. Krupienskij 
wyznaje z całą otwartością, że panem syiuacyi 
jest większość bumy i zamierza ona robić tu, co 
uważi za potrzebne. Na to odparł Coomiakow, 
że jeśli t.zymać się takiego poglądu, to niema 
poco zwoływać narady wszysiknL frakcyi i ao- 
magnć się ich porozumienia. Zresztą on, Cho- 
miakow, uie jest niewolnikiem większości i uwa
ża za konieczne przestrzegać bezstronność.

W końcu zdecydowano podzielić wszystkie 
projekty na zagrażające dłuiziemi rozprawami i 
na be/piec zue pod tym względem. Za grożue 
uznano 17 projektów, między innt-mi o zniesie
niu kary śmierci, o nadaniu ziemi bezrolnym, o 
zmianie ziemskiego prawa wyborczego i inue, — 
za bezpu-iziie uznano 25 projektów, pomiędzy 
nimi zaś prawa: o ludowej oświacie, o aseku- 
rucyi robotników, o wypoczynku normalnym, o 
obniżeniu opłat dłużnikom baonu włościańskiego, 
o wolności sumienia, o sądzie miejscowym , o 
reformie senatu mają być rozważane najpierw. 
Projekt wsparcia dla ofiar teroru uznano za 
nagły.

W dalszym ciągu posiedzenia rozważano kwe- 
styę ograniczenia di batów, hrupienskij zapro 
ponował, aby każda frakeya wystała jednego 
mówcę na dwndzi, stu swych członków. Na pro
testy Szingarewa odpowiedział Guczkow, że wię
kszość dumska zbyt była dotychczas tolerancyjną 
w stosunku do potoku mów, w przyszłości dla 
uregulowania debatów większość będzie musiała 
uciekać się do despotyzmu. Na to naznaczył 
Szingarew, że jeśli grożą mniejszość, despotyz
mem, to niema celu z nią się porozumiewać, a 
Marków w imieniu skrąjnej prawicy oznajmił, 
iz nie pozwoli ona n gdy na ugraniczbnie de
bato w.

Kwestya ta pozostała nierozstrzygniętą.

X  Poseł Łuczyckij, referując sprawy preli
minarza kontroli państwowej, zwrócił u sagę na 
stopień wykształcenia urzędniKÓw tej instytucyi. 
Według sprawozdań miejscowych izb obrachun
kowych większość urzędników nie posiada wyż
szego wykształcenia. Przyczynę tego zjawiska 
należy upatrywać w zbyt małem wynagrodzeniu 
w stosunku do pracy. Więcej niż a/4 personelu 
pobiera rocznie od 300 do 700 rb. Wobec tego 
byłoby bardzo pożądane, aby dla pozyskania le
pszych pracowników zarząd kontroli państwowej 
opracował w najkrótszym czasie projekt nowych 
etatów z uwzględnieniem podwyższenia pensyi 
niższym i wyższym urzędnikom.

X  Kaocelarya Dumy wydała drukowany prże- 
gląd działalności komisyi parlamentarnych trze
ciej Dumy podczas pierwszej sesyi.

X  Komisya do spruw wyznaniowych, rozpa
trzywszy projekt prawa a zmianie wyznania, 
uwzględniła poprawkę Eulogiusza o przyzwala
nie osobom niepełnoletnim, mogącym jednak już 
wehouzić w związki maLeńskie, na zmianę wy- 
mania jedynie *a zgodą rodziców. Następnie 
jirzjjętj zosiał wniosek N. Lwowa, aby od cza
su zawiadomienia o zamiarze zmiauy wyznania 
az do cbw li spełnienia faktu ustanowić czter
dziestodniowy termm.

Z Ź y l IA  kosyjskiego.

0  Prezes prokuratory z Królestwa, rz. r. st 
Wakar, jak doDosi *Słowo», złożył projekt re
formy proKuratory dla skutecznieiszi j obrony 
interesów skarbu w sądach. Dla rozważenia te
go projektu uformowano przy ministerstwie skar
bu komisyę międzywydziałową.

0  Uniwersytet luduwy im. Szaniawskiego 
liczy obecnie 9lio słuchaczy. Najwięcej zapisało 
się na wykłady Kizewettcra — bistorya Rosyi w 
X lX  wieku, i Muromcewa—encyklopedya prawa.

0  Lew Tołstoj w liście do tBirż. Wied.* 
żali się, że otrzymuje codziennie po 10 — 15 li
stów z prośbą o pomoc materyalną. Hr. T. 
oświadcza, że nie jest w staoie zaspokoić tych 
żądań zarówno dlat. go, że nigdy me był tak 
bogaty, by mógł rozdawać dziennie po tysiąc rb. 
z górą, jak dlatego, że już 18 lat ternu cumarł* 
ekonomicznie, oddając swym spadkobiercom pra 
wie cały majątek. Z tego powodu Lew T. prosi, 
by nie pisano doń tego rodzaju listów.

0  Powstało w Petersburgu Towarzystwo 
tRuskoje Ziernoł, które ma na celu wysyłanie 
młodych rolników zagranicę dla badania ‘kultury 
rolnej na miejscu.

0  Ministerstwo sprawiedliwości przesiało 
Dumie wniosek ustawodawczy, żądający, by wy
rąb lasu karano, jaso kradzież. Wniosek doma
ga się karania takiego przestępstwa nawet w 
wypadku, gdy oskarżony zapłaci odszkodowanie.

Zjazd historyczno-literacki 
im. Juliusza Słowackiego.

— o—
W setną rocznicę urodzin Jul. Sło

wackiego we wrześniu 1909 roku od
będzie się we Lwowie zjazd historycz
no-literacki pod protektoratem ducho
wym wielkiego twórcy, jako część 
hołdu i miłości całego narodu, zrożona 
w święto sekularne Jego pamięci.

Zawiadamiając o tem szeroki ogół. 
sekeya literacka komitetu, urządzające
go uroczystość jubileuszową, łączy jak 
najgorętszą zachętę do uczestnictwa 
w kongresie rzeczonym i prosi o nad
syłanie zgłoszeń udziału w zjeździe na 
ręce sekretarza ogólnego, d-ra Wiktora 
Huhna. (Lwów ul. Zulińskiego 11 A), 
by módz niebawem ułożyć program 
szczegółowy. Zgłaszający swój udział 
winien dołączyć 5 rubli na opędzenie 
kosztów kongresu oraz zawiadomić 
sekretaryat, czy pragnie uczestniczyć, 
jako zwykły członek, czy też ogłasza 
referat i jaki (tytuł..). Ponadto należy 
.wskazać szczegółowy swój adres.

Ogólny program Żjazdu" przedstawia 
się, jak poniżej:

aj Zjazd historyczno-literacki imie
nia Juljusza Słowackiego odbędzie się 
we Lwowie, we wrześniu 1909 roku: 
termin bliższy będzie podany później 
do wiadomości uczestników.

b) Przedmiot obrad Zjazdu będą sta 
nowiły kwestye, należą e do badań 
historyi literatury polskiej, w dwoja
kim kierunku: historycznym i teore
tycznym.

W zakresie pierwszym wskazówkę, 
czasowo ograniczającą tematy z dzie
jów piśmiennictwa, kultury i twórczoś
ci piśmienniczej, daje samo nazwisko 
Słowackiego, który wyszedł z epoki 
przedromantycznej, działalność rozpo 
czął za romantyzmu a dokonał jej w 
dobie prądów i aspiracyi innyph niż 
ponrzednie. W myśl tego na osnowę 
referatów zalecałyby się pytania natury 
historyi znej, o niezaprzeczonym intere
sie naukowym, któreby w sposób u- 
miejętny rozstrzygały pewne problematy 
lub rozpoczynały dochodzenia i zagad
nienia, dotychczas nie podjęte, przede-

wszystkiem ze względu na Słowackie
go samego, następnie ze względu na 
innych pisarzy lub nawet na pewne 
specyalne cele,—zawsze jednakowoż w 
obrębie trzech wymienionych epok i w 
związku z niemi.

W zakresie drugim treść referatów 
obracałaby się:

1. około teoryi i krytyki literackiej, 
branej ze stanowiska ogólnego czy 
szczególnego, historycznego lub czy- 
sto-teorecycznego,

2. około całego szeregu nauk, które 
uważane są bąaź za dyscypliny w ści 
słom słowa znaczeniu p mocnicze hi
storyi literatury (np, bibliografia, sta 
ty styka, filologia, estetyka, poetyka, 
retoryka itd.),—bądź za uzupełniające 
jej przedmiot badania, rozszerzające 
jego gianice albo przenoszące go na 
pole innych nauk i umiejętności (etno
logia, socyoiogia, nauka motywów, hi- 
storya kultury itd.), z głównym przy- 
ci kiem znowu na epokę Słowackiego.

c) Referaty, których termin zgłasza
nia kom'tet ogranicza dniem 3u listo
pada 1908 roku, będą poddane ocenie 
komisyi osobnej i—w razie uznania za 
odpowiednie—ogłoszone drukiem. Ob
jętość ich zasadnicza ustanawia się na 
1000 wyrazów (4 stronice 8-ki zwy
czajnej), któia pod żadnym warunkiem 
nie może przekraczać 2000 słów (8 
stronic 8-ki zwyczajnej).

Posiedzenie rady miejskiej z dnia Ii-go  
listopada.

Najwięcej ożjwienia wniosła do Jyskcsyi 
kwestya odnajęcia lokalów w kamienicy miej
skiej przy Kreszczatiku. Na pierwszym miej
scu — prośba radnego-kupca p. Stankowa o 
prolongatę kontraktu na wynajęcie sklepu w 
powyższej kamienicy na 12 (at za opłalą 3,CK'0 
rb Z dyskusyi dowiedziano się, że w ciągu 19 
lat dzierżawy p. Siankowowi podwyższono tenu- 
tę zaledwie o kilkanaście rubli. Rrzeciw pro
longacie kontraktu na dawnych warunkach za
protestował p. Ekster, który żądał ogłoszenia 
konkursu na oddanie sklepu i osobiście ofiaro
wał 4,000 rb., składając natychmiast 1,000 rb 
zadatku. Po dłuższej dyskusyi, w kiórej zabiera
li głos i pp. Bukowiński i Ołtarzewski, rada 
uchwaliła podnieść ti Uutę o 10$, czyli wynająć 
sklep za 3,300 rb. Inną taktykę zastosowauo 
wzjfl^dem właściciela sklepu ze sztucznymi bry
lantami, p. Burge i. któremu podniesiono tenutę 
o piseszło 30$. W sprawie wym jęcia sklepu, 
zajmowanego przez p. Keintopfa, p. Burczak 
oświadczył, że znaleźli się kupcy, którzy ofiaro
wują za lozal 5,200 rb., zamiast dotychczasowych 
3,000 rb. Rada uznała za możliwe pozostawienie 
lokalu p. Knrntopfowi, o ile zgodzi się on płacić 
5,1)00 rb. Następnie rada rozpatruje szereg 
próśb o ofiarowanie placów miejskich pod budo
wę gmachów. Mięazy innemi postanowiono 
przeznaczyć plac przy ul. Gogola na tudowę 
gmachu instyiu handlowego, pizy ulicy M.-Wło- 
dzimierskiej — dla wyzszjcb kursów żeńskich.

K R O N I K A .

—  Odczyty M. Sznkiewicza. Dowia
dujemy się, iż zarząd Tow. „Oświata*, 
korzystając z uprzejmości firmy księ
garskiej „Leon Idzikowski*, która pod
jęła się bezinteiesowuej sprzedaży bi
letów na urządzane w „Ogniwie* w d. 
15 i 16 listopada staraniem Tow. od
czyty M. Szukiewieża, tym razrm po
wierzył sprzedaż wspomnianrj firmie, 
mieszczącej się przy Kreszczatiku na 
wprost ul. Proreznej.

—  U Miłośników. Najbliższe przed
stawienie Miłośników wypełni sztuka 
H. Sienkiewicza p. t. „Na jedną kartę*. 
Próby z tej sztuki już się odbywają.

—  Z Koła Kobiet Polek. Przewodni
cząca sekcyi miejskiej, powróciwszy do 
zdrowia, składa za naszem pośredni
ctwem serdeczne podziękowanie paniom, 
które w dn 23 października dyżurowa
ły w kinematografie pana Mianowskie
go, i, poświęcając czas swój dobrej spra
wie, przyczyniły się do zwiększenia 
funduszów przytułku. Pani Wasilkiw- 
skiej z Ritjgorodj zarząd Koła Kobiet 
Polek wyraża swą wdzięczność za przy
słane kartofle i ubranka dla biednej 
dziatwy.

—  Lud Boży. Wyszedł N» 46 tygod
nika „Lud B iży* i zawiera: 1) Polacy 
i Siolica Apostolska. 2) Uroczystości 
jubileuszowe w Rzymie. 3) Chronolo
gia Papieży. 4) Nowy kościół w Kijo
wie pod wezwaniem Św. Mikołaja. 
5) O Warszawie, wiersz. 6) Śpiew na
rodowy. 7) Piosenka. 8) Dla sb bie za 
robek, a pożytek dla „Ludu Bożego*.

9) W  sprawie ubóstwa. 10) Świat w 
liczbach. 11) Wydra króla Jana. 12) 
Poradnik weterynaryjny 13) Kores- 
pondeneye. 14) Co słychać o Dumie. 
15) Wiadomości kościelne. 16} Echa 
z ziem polskich. 17) Z tygodnia. 18) 
Wiadomości krajowe. 19) Kronika mia
stowa. 20) Rozmaitości. 21) Telegra
my. 22) Żarty.

— Z uniwersytetu. Studenci wydzia
łu medycznego i fizyko-matematyczne- 
go, korzystający ze stypendyów i zapo
móg, proszeni są o zgłoszenie się do 
kancelaryi dla otrzymania pieniędzy.

— Wybory starszego radnego. Na 
miejsce starszego radnego, p. Macona, 
który zrzekł się tej godności, obrano 
na wczorajszem posiedzeniu p. Kicha; 
b. prezesa komisyi kanalizacyjnej. 
Radny Gołubiatnikow cofnął swą kan
dydaturę, trzeci kandydat, p. Rozow 
został przegłosowany.

— 0 pożyczkę. Prezydent miasta 
wystosował do gubernatora prośbę o po
parcie starań rady miejskiej o pożycz
kę obligacyjną na urządzenie wewnętrz
nej komory celnej w Kijewie.

—  Echa zajścia w radzie miejskiej. 
Radny p. Szczytkowski, znieważony 
(irzez p. Brażnikowa na jednem z po
siedzeń rady miejskiej, (o zajściu poda
waliśmy w swoim czasie), zażądał wy
dania kopii protokułu posiedzenia w 
części, zawierającej opisanie zajścia. 
Podobno sprawa ma być skierowaną 
do sądu.

—  Produkcya nasion warzywnych.
Departament rolnictwa zamieiza zorga
nizować w gub. kijowskiej przy rządo
wych instytucyach rolniczych prawi
dłową produkcyę nasion warzywnych. 
Z początku hodowla będzie organizowa
na przy humańskiej szkole rolniczej. 
Instruktor ziemski, p. Kraiński, otrzy
mał polecenie udania się do Humania 
i opracowania tam projektu podobnej 
organizacyi.

— Zatwierdzenie uchwały. Guberna
tor zawiadomił prezydenta miasta o za
twierdzeniu uchwały rady miejskiej 
z dn. 22—29 września w sprawie prze
prowadzenia nowych linii tramwajo
wych za wyjątkiem linii „Prorezna— 
Szulawka*, której projekt będzie po
wtórnie rozpatrywany przez radę miej
ską w związku z poprawkami inżyniera 
gubernialnego.

— Zatwierdzenie dynktora. Guber
nator zatwierdził wybory dyrektora 
szpitala Aleksandrowskiego, d-ra Fleisz- 
mana, i ordynatora oddziału ginekolo
gicznego, d-ra Szuwarskiego.

— Przejrzenie statutu. Gubernator 
polecił prezydentowi miasta zająć się 
jak najprędszem przejrzeniem ustawy 
szpitala Aleksandrowskiego dla przy
stosowania jej do obowiązującej obec
nie ustawy miejskiej z 1902 roku.

— Cholera. Otr/ymano wczoraj w 
zarządzie ziemskim wiadomość, że w 
Tryp. lu gub. i pow. kijowskiego, szerzy 
się cholera. W ciągu ostatnich ani 
zarejestrowano tam 6 wypadków cho
roby, z nich 2 śmiertelne.

OSOBISTE.

— Przybył do Kijowa ks. E. Święto
pełk Czetwerlyński.

—  NIESZCZĘŚLIWY W YPAD EK . Ubie- 
głej rfoc? jirai ojący przy wierceniu studni arte
zyjskiej Nr. 26 naprzeciw Nab.-Nikolskiej ulicy 
robotnik Jakób Komarowicz, smarując kola ma
szyny, zaczep.f połą paltota o transmisyę. Koło 
rozpędowe rzuciło go w powietrze i on, padając, 
złamał prawą nogę. Pogotowie odwiozło go do 
szpitala Aleksr.ndirwskiego.

— Wczoraj około godz. 7-ej zrana w pobliżu 
stacri tBucz u  wypadł z pociągu wojennego re
krut Iwan Pirtrow. Pietrow zranił sobie silnie 
głowę i potłukł ręce.

— ARESZTOW ANIA. Onegdaj wieczorem 
stójkowy cyrkułu padolsk.ego, przebrany po cy
wilnemu, zaaresztował na ulicy Boryczew Tok 
dwóch mężczyzn, nie posiadających przy sobie 
żadnych papierów. Jednym z uich był przybyły 
z Odesy Stesetow, drugi Mielników

W domu Nr. 35 przy tejże ulicy zaareszto- 
wsuo A. Timczenkę, dobierającego się do jedne
go z mieszkań.

— NOŻOWNICTWO. Dn. 11 b. m. podczas 
postoju pociągu osobowego na stacyi cZdołbuuo* 
« o »  jeden z pasażerów, przekupień Makkaj1 
wszczął kłótnię z konduktorem Józefem Duche- 
nolowiczem i zadał mu głęboką ranę nożem.

— W ARYAT W TEA TRZE. Na wczorajszem 
przedstawieniu „Maze|iy“ w teairże miejskim 
podczas sceny z aktu czwartego, gdy Marya do
staje obłędu, jakiś młodzienii c z w idzów parte
rowych rzucił się z przeraźliwymi krzykami ku 
Oikiestrze i usiinwał przedostać się li »  scenę. 
Nirznąjomy młed/ieniec prawdnpodub"ie do>tał 
nade pomieszania zmysłów. Zawezw ine Pogoto
wie odwiozło młodzieńca do szpitala Ki/yłowsbie- 
go. Wypadek ten zrooił na widzach przygnębia
jące wrażenie.

W ł. Jabłonow ski.

„Wieczory 
Florenckie”.

Chęć poznania p*sm J. Klaczki, wo- 
góle żywsze zajęcie się niemi, wrasta 
wciąż wśród nas w lutach ostatnich. 
Świadczą o tem ostatnio dckimane 
przekłady jego prac historyczno-poli- 
t.ycznych („Studya Dyplomatyczne*, 
„Dwie Aneksye*, „Dwaj kanclerze*), 
świadczą również nowe wydania rzeczy 
dawniej już przełożonych. Słynne „W ie 
czory Florenckie* (Causeries ilorenti 
nes), przetłómaezone prz^d laty przez 
St. Tarnowskiego, doczekały się wła
śnie czwartego wydania. (Warszawa, 
1908 r. Nakładem księgarni F. Huesic- 
ka). F.kt, zdaje się, najnormalniejszy, 
chodzi tu bowiem o dzieło świetne. 
s>awłające śmiało i rozwią7ujące umie
jętnie najtrudniejsze zagadnienia z za 
kresa literatury i sztuki, poświęcone 
takim olbrzymom twórczości, jak Dan
te i Michał Anioł, których ogół nasz 
czci od wieków. U nas jednak i z tak 
zwyczajnych faktów wypada nieraz nad 
miarę się cieszyć, wiedząc o tem, jak 
niełatwo jest dziełu myśli ludzkiej, nie 
schlebiającemu bieżącym upodobaniom 
i modnym zaprzątnięciora się ogółu na
szego, przezwyciężyć bezwład i bezwra- 
żłiwość jego ducha.

To czwarte wydanie dzieła Klaczki 
przychodzi w chwili, kiedy i my za 
czynamy już wychodzić z niewiele mó
wiących ogólników, gdy chodzi o „naj 
skrytsze tajniki* natury i geniuszu ta
ki. h ludzi, jak Dante i Michał Anioł, 
„którym równych widziała ludzkość 
parę razy, ale nad których większych 
nie wydała nigdy*. Zdobywamy się sa
mi, coraz częściej, na dzieła o tych lu
dziach, które łączą krytycyzm nauko
wy, ścisłą wiedzę o nich, z odczuciem 
samoistnem ich ducha i twórczości. 
Monografie np. prof. E. Purębowicza 
o Dantem, Władysława Kozickiego zaś 
o Michale Aniole, nacechowane są tym 
podwójnym charakterem. Znajomość 
słowem nasza Dantego i Michała Anio
ła zwiększyła się znacznie, nierównie 
jest leiszą, dokładnifj^za, niż była w 
cza«a< h, kiedy Klaczko ogłaszał swoje 
nad nimi studya. To wszystko teraz 
dopiero daje możność ocenić szerszemu 
ogółowi, jak trafnym nieraz był sąd 
Klaczki o tych ludziach, me mówiąc 
już o tem, ile głębokiej nauki i prze
nikliwej myśli, krytycyzmu wykwint
nego i zmysłu artystycznego mieści w 
sobie jego dzieło o ni. h. Ale i na tem 
teraz mamy możność poznać się, że w 
wielu wypadkach poglądy Klaczki już 
nie wystarczają, że niejeden należy 
wręcz odrzucić, niejeden debrze uzu
pełnić, żeby zbliżyć się do prawdy, do 
tego, co było istotną treścią i zagadką 
dusz Dantego i Michała Anioła, oraz 
charakterem i znaczeniem ich dzieła 
twórczego. » •

Wielbiciele Klaczki, piszący przed 
mowy do jego dzieł w przekładzie pol
skim, życiorysy i t. p., głuchem mil

czeniem, pomijają najczęściej to wszy
stko, co w poglądach jego na „najtru
dniejsze zngadiiienia“ literatury i sztu
ki jest już przestarzałem, niezgodnem 
z wiedzą teraźniejszą.

Nie wiem, dlaczego tak się zacho
wują, gdyż na zaznaczeniu błędów 
Klaczki nic nie tn ci jego chwała pi 
sarska, ani głębokość nauki, ani prze
nikliwość myśli. Tych błędów bowiem 
nie można było nie popełnić wówczas, 
gdy Klaczko formułował swoje poglądy 
na sprawy literatury i sztuki, związane 
z imieniem Dantego i M.chała Anioła. 
Było to w związku ze stanem ówcze
snych badań, dotyczących tych dwóch 
ludzi, z brakiem wielu danych fakty
cznych i t. p. W dodatku Klaczko wte 
dy nawet zdołał mniej popełnić błędów, 
od niejednego z tych, którzy słynęli 
podówczas ze swoich studyów nad Dan
iem i Michałem Aniołem, nie jednego 
prześcignął w należytem pojmowauiu 
ich życia i twórczości, niejedną legen
dę, stworzoną na ich rachunek, rozwiał, 
niejedną sztuczną konstrukcyę obalił 
Szczęśliwym był zwłaszcza w niwecze
niu fałszywych, chociaż powabnych, po
glądów na Dantego. To, co wypowie
dział, najpierw w pracy „Dante wobec 
krytyki nowoczesnej* (Bevue Contem- 
poraine 1854 r.), a później zwięźlej w 
„Wieczorach Florenckich*, z powodu 
teoryi niemieckich uczonych, Witte’go 
i Wegele’go, cieszących się wielkiem 
powodzeniem, — stało się punkiem 
zwrotnym w badaniach dantejskich, o- 
budziło nieufność do sztucznych wy
kładów w przedstawianiu duchowego 
rozwoju twórcy „Boskiej Komedyi*, 
wniosło w rozważania tego rodzaju 
pierwiastek prostoty i zgodności z rze

czywistością, zdemaskowało dowolność 
i m'janie się z prawdą życia. Późniejsi 
badacze, którzy trzymali się przede- 
Wszystkiem tej prawdy, nie odzierali 
żywego człowieka z cech ziemskich i 
nie narzucali mu idei i uczuć wła
snych, niezgodnych z tą rzeczywisto
ścią, z jakiej wyrósł, poruszali się nie 
wątpliwie w ramach, stworzonych przez 
Kia. zkę.

Mniej szczęśliwym był Klaczko, gdy 
chodziło o Michała Anioła, o tragedyę 
jego życia i jego twórczość. Nie cho
dzi w tym wypadku o drobne uchybie
nia, lecz o rzeczy zasadnicze. Zasta 
nawiając się np. nad tem piętnem 
smutnego przeznaczenia, jakiem Dante 
i Michał Anioł są naznaczeni, twierdzi 
Klaczko, że kiedy tragedya Dantego 
tkwi nie w poecie, lecz, w człowieku, 
to, przeciwnie, tragedya Michała Anio
ła zamyka się cała w jego życiu arty- 
stycznem, w tem, że „tu sił zabrakło 
wyobraźni szczytnej*. Znane są dobrze 
wielkie cierpienia Michała Anioła—ar
tysty, z powodu tego wszystkiego, co 
ograniczało jego wyobraźnię szczytną, 
wiązać jednak z tem wyłącznie całą 
tragedyę jego życia, to popełniać w sto
sunku do M. Anioła ten błąd fatalny, 
na jaki zwraca już uwagę jeden z jego 
współczesnych, w słowach przypisa
nych Vitt'>rii Colonna: „Przyjaciele
wasi— mówi przyjaciółka Miihała Anio
ła do mistrza — stawiają was o wiele 
wyżej, niż wasze dzieła, a ci, którzy 
znają tylko wasze dzieła, a nie was sa
mych, znają to tylko z was, co mniej 
jest doskonałem*. Otóż i Klaczko u 
wzgiędnił, położył główny nacisk na 
to, co było „mniej doskonałem* w Mi
chale Aniole, i dlatego zamknął całą

jego tragedyę w obrębie jego życia ar
tystycznego. Już me mówię o tem. że 
oderwał je od życia człowieka, który 
krwawił się na drogach absolutu, do
znawał bó'ów transcendentalnych, płyną
cych z doświadczeń i wzruszeń duszy, 
wypełnionej olbrzymiemi myślami i 
wzniosłemi uczuciami;— ale Klaczko po
pełnia gorszy błąd, gdyż nie spostrze
ga tego, że 10 życie artystyczne Micha
ła Anioła i jego tragedya wyraża i 
streszcza od początku do końca, we 
wszystkich swoich objawach, tragedyę 
duszy olbrzymiej, walczącej o moc i 
dostojeństwo własne, śmiertelnie udrę
czonej tego rodzaju zagadnieniem.

Stąd też, być może, przeciwstawiając 
wciąż sztukę Michała Anioła sztuce 
Dantego, w czem dużo znakomitych 
spostrzeżeń, Klaczko przeciwstawia za
nadto sobie wogóle tych dwóch ludzi, 
którzy, gdy chodzi o ich istotę naj 
głębszą i ostateczne cele, byli bliżsi 
siebie, niż to z pozoru może się wy 
dać. Idea zbawienia, wyzwolenia osta
tecznego, wyrwania się z więzów nie
woli cielesnej i t. p. wszak była wiel
ką ideą życia jednego i drugiego. Ich 
sztuka niejednakowo tę wspólną ideę 
wyrażała— i to ich chyba różni pomię 
dzy S"bą. Z tego stanowiska traktu
jąc Michała Anioła, można utrzymyw ić. 
że i on, jak Dante, nie wychodził w 
gruncie rzeczy z tradycyi świata chrze
ścijańskiego, chociaż w sztuce swojej 
wciąż się z pod władzy tych tradycyi 
wyłamywał. Paralela pomiędzy Dan- 
tem i Michałem Aniołem, jaką Klaczko 
przeprowadza w „Wieczorach Floren
ckich*, zawiera także sporo innych 
błędów, dotyczących szczegółów wpraw
dzie niemniej ważnych. Klaczko twier

dzi np., że Michał Anioł, chociaż wczy
tywał się w dzida Dantego, nie był 
duchem ich twórcy przejęty, wogóle 
nie tkwił on w jego duszy, czego do
wodem ma być to, że nie uczcił jego 
pamięci żadnem dziełem rzeźbiarskiem, 
ozy malarskiem. To prawda! nie wy
rzeźbił ani na malował Michał Anioł por
tretu Dantego, jak Rafael r.p,— chociaż 
z tą myślą, jak niektórzy utrzymują, 
nosił się i on — ale nie trzeba zapo
minać, że Michał Anioł uczcił pamięć 
Dantego przepysznym sonetem, który 
starczy za dzieło rzeźbiarskie, nawet je 
go własnej roboty.

Ten wzniosły utwór (Sonet X X X I 
Dal Mondo scese ai ciechi abissi...) coś 
więcej wyraża, niż zwykłą cześć dla 
wielkiego poety, dla tej, jak go autor 
nazywa, „gwiazdy, świecącej na niebie
skim łanie*, t'i stwierdza Michał Anioł, 
jak głęboko tkwił w  jego duchu mistrz 
średnich wieków. „O, gdybym po
siadł—wyznaje— skarb jego wzniosłości, 
gdyby ai mwgł nim być, za wygnania 
smutek oadałbym szczęścia najjaśniej
sze blaski*. Tego lodzaju wyznania 
psują nieraz konstrukcyę Klaczki, to 
stałe przeciwstawienie sobie dwóch 
wielkich duchów twórczych, których 
życiu i dziełom poświęcone zostały 
„Wieczory Florenckie*.

Nie potrzebuję mówić, że pomimo te 
lub inne błędy tej książki, jednak po 
przeczytaniu jej Lę .zie mógł każdy o- 
świecony czytelnik zawsze powiedzieć: 
„Ta rozprawa rozjaśniła mi Dantejską 
z.agaikę; a to, co w niej odnosi się do 
Michała Anioła, otworzyło przede mną 
nowe i nieznane widoki*.
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— POŻAR NA SIACY I. Dn. 12 listo^iaaa 
w nocy wszczął się pożar na stacyi cHołta*. Spło
nęły dwa wagony sklepu spożywczego. Straty 
wynoszą około 2,000 rb.; towar był utazpieczony. 
Przyczyna pożaru n.uwyjaśi/ona. ’

— SAMOBÓJSTWO. Dn. 11 listopada o g. 
12-ej m. 12 w połuunie rzuciła się pod pociąg 
koło Bat>jowego przejazdu niewiadoma kobieta, 
licząca lat około 30. Desperatka została zabiti 
na miejscu. Zwłoki . dstawiono do kijowskiego 
szpitala kolejowego dla stwierdzenia osobistości.

—  RABUNEK. Onegdaj około 11-ej go
dziny wieczorem r.a przejeżdżającego przez ul. 
Prozorowską woźnicę Stefana ł  azarienkę uapa- 
dła banda cbnliganów. Na.astnicy zaorali paku
nek, który Łazarienko wiózł z dworca dlap. Szy 
muncwskiego i umknęli.

—  POŻAR. Wczoraj w nocy wskutek zepsu
cia się kominów wszczął się pożar w cudybie 
N. Dytynkowskiej (ul. Konstantynowska Nr U). 
Ogień ogarnął pawilon drewniany fotografa B. 
Kapłana. Straty dotychczas niewyjaśnione.

Z SADÓW.

Agitacya wśród żołnierzy.
W  dniu wczorajszym kijowska izba sądowa 

przy udziale przedstawicieli stanów po rozpa
trzeniu Frzy drzwiach zamkniętych sprawy włoś
cianina Tychona Badina, oskarżonego o niepu
bliczną agitacyę rewolucyjną wśród wojska (art. 
131 i 132 now. kod’ karnego), skazała go na 1 
rok foitecy.

Ograbienie kasy gminnej.
Kijowski sąd wojenno okręgowy rozpatrywał 

wczorąj sprawę o napad i ograbienie kasy gmin
nej we wsi Segedince puwiatu zwinogródzkiego. 
W  nocy 17 marca r. b. do zarządu gmjnnego, 
gdzie n mściła się kssa wtargnęło dwó> h ludzi, 
jeden chwycił za gardło śpiącego w pokoju stró
ża, drugi zaś wyiamrł zamek u skrzyni, gdzie 
mieściły się pmniędze, zabrał całą znajdiyącą 
się tam gotówkę w sumie 29 rub. 61 kop., po- 
czom obaj umkyęli. Podejrzenie padło na miesz
kańca tejże wsi Mateusza Szewczenkę. Po krót
kiej naradzie sąd uwolnił go od wszelkiej odpo
wiedzialności dla braku dowodow winy.

Sprawa, Lipnickiego.
Naznaczona na wczoraj w kijowskim sądzie 

okręgowym spiawa o oszustwo, wzbudziła zainte
resowanie tak ze względu na usobistość oskarżo
nego, jak również z powodu pewnego związku 
jej ze znaną w mieście osobistością p. Milowi- 
czem. Na ławie podsąd >ych zasiadł w ubraniu 
więziennem, utoczony strażą b. właściciel dwóch 
majątków Z'emsk'ch Waleryan Lipnicki, poeią- 
gnięiy do odpowiedzialności sądo«ej na skutek 
skargi niejakiego I. Korba, podanej dnia 14 
sty- znia 190& i. na ręce naczelnisa kijowskiej 
policyi tajnej. Według tej skargi Korb w i-o- 
'iatkach grudnia r. b. zgłosił się do kantoru Mi
lo * icza, prosząc o wynalezienie dla niego posa
dy zarządzającego majątkiem ziemskim Milnwnz 
oznajmił mn, że posada taka jest do objęcia u 
p . Lipnickiego, właściciela kilku majątków’ W e
dług wskazuwek Milowicza, Korb udał się do 
mieszkania Lipnicki* go w domu N-r 32 na bul
warze Bibikowskim. Lipnicki zapewnił ge, iż po
siada majątek „Kryuki* w gub. mińskiej, oraz 
majątek „Michajłowo" w gub. mohylowskiej, po- 
czem zawarto umowę piśmienną: nowy rządca 
miał otrzymywać 1,500 rubli pensyi rocznej przy 
pełnem utrzymaniu. Dziedzic wręczył mu pleni- 
pOtencyę rejentalną, Korb żaś złożył 500 rub. 
kaucyi w 4 proc. rencie państwowej. Niebawem 
okazało się, że Lipnicki w chwili zawarcia po
wyższej umowy żadnych już majątków nie posia
dał, kaucyi zaś oddać nie chciał. Następnie wy
szło na jaw, iż w zimie 1907 r. olsiaiował on 
u krawca Klimowicza przy ul. Mikolajewsk.ej 
palto na 120 rb., przyczem dał 50 rub. zadatku. 
Gdy przed zapłaceniem pozostałych 70 rb. Kli
mowicz nie chciał wydać palta, Lipnicki dał mu 
jako zastaw akcyę towarzysta Kiślińskiej cukro
wni i rafineryi. Po sprawdzeniu na giełdzie, oka
zało się, że cukrownia taka dawno przestała 
egzystować.

Bronili oskarżonego pom. adw. przys. W ileó ' 
ski i Chodorow. Po wysłuchaniu świadków, któ- 
rzy potwierdzili mniej więcej powyżej przytoczo 
ne szczegóły, przysięgli* wynieśli oskarżoaemu- 
werdykt uniewinniający.

TŁATK I MUZYKA.

Koncert Jozefa Śliwińskiego.
Wielbiciele p. Śliwińskiego znają go 

doskonale, jako muzyka zależnego cał
kowicie od chwili natchnienia i uspo
sobienia. Gra p. Śliwińskiego — to 
nadzwyczajnie czuły barometr jego 
stanu duchowego; kiedy więc w osta
tnim panuje obojętność lub spokoj, 
plastyka jego imerpretacyi traci sporą 
dozę swej wartości. W  chwilach zaś 
natchnienia, kiedy nastrój artysty z 
całą dokładnością udziela się słucha
czowi, wtajemniczając go w samą -sto
le przeżywań artysty i kompozytora, z 
pffd palców p. Ś. płyną takie aicydzie 
ła, zwłaszcza o ile artysta tworzy Szo
pena (mówią — tworzy, bo to jest sto
pień wykonania, graniczący już z 
twórczością) — że doprawdy ma się 
niekiedy wrażenie, jakby duch Szope
na zamieszkał chwilowo w p. Śliwiń 
skiego. Jak każiy artysta z Bożej ła
ski, tak i p. Ś. gra nie zawsze równo 
i n-ekiedy (horribile dictul...) pozwala 
sobie wziąć fałszywą nutę lub zgubić 
parę dźwięków w jakim technicznym 
łamańcu. Całem nieszczęocit m p Ś. 
jest, że nigdy żyjący w nim artysta 
nie mó«ł przeistoczyć się w pudło od 
gramofonu! Ale muzyka p. S. nie jest 
dla tych, którzy liczą na palcach jego 
wypadkowe fałsze, lub z ladośnem 
zdziwieniem ludzi, którzy i sami prze
cież „grają Szopena'*, stwierdzają, że 
artysta „zjadł1 nutkę w pasażu, i na 
tych tak poważnych danych opierają 
swój sąd o nim. Słuchacz, który po
trafi poddać się nastrojowi, wytworzo 
nemu przez artystę, napew no nie zwró
ci uwagi na podobne błachostki, bo 
ma na widoku estetyczną całość, a nie 
udatny techniczny figiel. A właśnie 
na omawianym Koncercie pianista nasz 
wzniósł się na niezmiernie nastrojowe 
szczyty, a dążący za nim słuchacz mu
siał przeżyć wraz z nim całą skalę 
uczuć, od nieokreślonych błąkań się 
ducha, zawartych w liryce Szopena, do 
pełnych energii i namiętności wybu
chów Paderewskiego i Brahmsa.

Wyznajemy, że sonata Paderewskie
go wywołała pewne zakłopotanie. Li
twor ten, o ustępach, w których potę
ga myśli twórczej walczy o lepsze z 
techniką kompozytorską, odznacza się 
jednak przeładowaniem dysonansami 
ogromnie, naprz., często stosowany 
zwiększony trójdźwięk, prawie zawsze 
bez konsonansowego rozstrzygnięcia) 
Te „dysonanse dla dysonansów1' w 
końcu n o g ą  zniżyć słuchacza.

P Śliwiński oddał sonatę wspaniale. 
A przynosi to zaszczyt niemały nie 
tylko jego technice, ale i pamięci 
(zważmy z jaką trudnością zapamięty- 
wują się utwory o zawitem rozwoju 
tematycznym i niełatwym do pomwy- 
cenia związku zdań muzycznych).

Omawiany koncert naszego pian isty  
był pierwszym i ostatanim w sezonie 
bi żącym. Żałujemy, że wskutek pod
róży artystycznej p. Ś. po Europie, 
zmuszeni jesteśmy pożegnać go na 
czas dłuższy. W. T D

Teatr Sołowcowa.
„Głupiec" jest komedyą nawskroś 

niemiecKO-mieszczańską, autor jej dbał 
przedewszy&tkiem o to, aby cnocie do 
brze się działo i żeby występek został 
ukarany. Więc też i głupiego a łatwo
wiernego Justa los szczodrze wynagra
dza, bo piękną i bogatą żoną z dłu
giej półkuli. No, nie każdy „głupiec" 
bywa aż tak szczęśliwym, ale bo też 
i nie każdy potrafi być tak naiwnie 
wierzącym, jak ten urzędniczyna ban
kowy, zrzekający się spadku na rzecz 
swych trzech „genialnych" kuzynów. 
Wiara zbawia — powiadają, w kome
dii zaś Fuldy wiedzie ona bohatera 
do demu obłąkanych, od tego jednak 
do małżeństwa okazuje się, że tylko 
krok jeden, gdyz oto piękna amery
kanka uwozi „głupiego" Justa, ofia
rowując mu przyjemniejsze schronienie, 
aniżeli sanatoryum... Publiczność się 
śmieje, a krytyk musi się zgoazić z tern, 
że i autor pragnie się niekiedy „zaba
wić11, chociażby tylko pour se derider! 
Tak też uczynił autor „Talizmanu", pi 
sząc „Głupca".

P. Bołchowskoj, benefisant, grał ty
tułową rolę doskonale, ze smakiem, 
humorem, nie sadząc się jednak na 
zbyt jaskrawe barwy ani linie, o co 
było bardzo łatwo... Dzielnie sekundo
wała mu p. Jurjewa, cyzelując artysty
cznie swobodę, elegancyę i par dessus 
dobre serce bogatej damy z za morza. 
Opracowany i harmonijny w tonie dał 
typ p. Borysow, jako doktór. Z pozo- 
stałycn: p. Matrozowa szarżowała na 
potęgę— p. Marska walczyła z niewyro 
bieniem sceniczne m, nie mówiąc już o 
p. Roszczynie— Benua w dość odpowie
dzialnej roli.

Utalentowany benefisant otrzymał 
moc podarunków i oklasków K. Ł.

Z opery.
W operze śpiewa obecnie p. Czerkasska (so

pran dramatyczny). Jestto doskonała śpiewaczka, 
obdarzona bardzo sympatycznym głosem, oraz 
inteligentna, wczuwaj^ca się w odtwarzane po
stacie aktorka. Jej główne kreacye — Tatiana 
(<Oniegin>) i Lizr(<bam a Pikowa*; łączą w so
bie realizm z urokiem poezyi. Gra i śpiew p 
Czerkaskiej wywołują nadzwyczajnie miłe wra
żenie. W. T. D

Koncert symfoniczny.
Dzu, pod kierunkiem p. Zilotiego odbędzie 

się drug. koncert symfoniczny, złożony ż dzieł 
Rym ski ego-Korsak o w a, w którym prócz orkie
stry wi.zmą udz.ał artyjiKa opery p. Jasienow- 
ska- i chór kobiecy. Prócz symfonii .Antar*, 
uwertury z op. «Pokowitiank&*, k,lka fragmen
tów z baletu «Młoda» i ostatniej op. cZłoty ko- 
gucik*, orkiestra wykona praeiudium ipam-ęci 
R.-K.» Steinberga, w któreu ostatni wykorzystał 
szkice R.-K. do zaczętej przezeń opery «Ziemia 
i Niebo* (treść Byrona). Koncert poprzedzi pre
lekcja p. Mikołaja Tutkowskiego *0 twórczości 
R.-K.*.

CYRK HIPPO PAŁACE.

X X V  dzień zapasów.
Trzecie spotkanie Ludwika z Biesowem wy

kazuje znowu stwierdzoną już przewagę pierw
szego. Bez trudności wyrywa on ręce z żela
znych kleszczy Biesowa i po 17’ przednim pa
sem kładzie B. na obie łopatki.

Szwarcer po 2’ przewraca Bał^nla.
Terrostier w ciągu 29’ broni się znakomicie 

przeciwko o głowę wyższemu, zręcznemu i sil
niejszemu Szemiakinowi. Teu ustatui siłą przy
gniata go wreszcie nelsonem, ciąguąc jednocze
śnie za twarz.

Dziś dwa bardzo ciekawe spotkania: Ludwi
ka z Kachutą i Szemiakma z Jaukowskim.

KRONIKA POLSKA

—  Odczyt pana Dmochowskiego. Poniedzia
łek odczytowy w Stowarzyszeniu kupców w 
Warszawie zajął p. Jan Dmochowski przedsta
wieniem projektu nowego prawa o podatku do
chodowym.

Wyjaśniwszy zasady podałkow bezpośrednich 
i pośrednich, prelegent zapoznał licznie zebra
nych słuchaczy z owjm projektem.

Główny nacisk kład' p. Dmochowski na sto
sunek projektowanego p*awa do obowiązującego 
w Królestwie Dulskiem kodeksu Napoleona.

—  Odczyt prof. W. Lutosławskiego. Onegdaj 
odbył się w Warszawie wykład nruf. Wincento 
go Lutosławskiego «0  Darwinie i Słowackim — 
dwie teorye ewolucji*, który zgromadził w wiel
kiej sali Filharmonii prawdziwe tłumy. Głębo
kie ujęcie t«maiu i świetna forma wypowiedze
nia tych ciekawych myśli przysuwały przez cały 
czas uwagę słuchaczów w nejstannem napięciu 
Prof. Lutosławski nie czytał, ale improwizował 
swój wykład. Pri f. L., podkreśliwszy ten fakt, 
iż Darwin i Słowacki, urodzeni w jednym roku, 
przeprowadzili równolegle teoryę trausformizmu 
czyli przemiany gatunków, przeszedł następnie 
do scharakteryzowania różnic, iakie w 
względzie dzieliły zapatrywania ich obu. Słowa 
cki, który w teeryi ewoiucyi uwzględniał czyn
niki duchowe, daleko bardziej ztdiżył się do 
prawdy, niz Darwin, który kolejną przemianę 
gatunków chciał sprowadzać do gry sił wyłą 
cznie materyalnych.

—  Z „Ogniska11 wiedeńskiego. Polskie akade
mickie Stew. tOgnisko* w Wiedniu prosi nas o 
zaznaczenie, że na rok akademicki 1908/9 wy 
brano następujący wydział: prezes Kazimierz Sa
wicki, wiceprezes Jan Bańkowski, sekretarz Wła
dysław Trybowski, skarbnik Jerzy Nikodem.

Członkuwie wydziału: Alojzy Koprć, Wincen
ty Lewii ki, Jan Chlebek, Józef Artymc wicz, 
Wiktor Prószowski, Stamsław Racbwat, Karol 
Macieliński, Bogumił Adamecki.

O F I A R Y

Sprostowanie. W numerze wczorajszym w 
rubryce ofiar mylnie wydrukowano *Dla naj
uboższych. J ,m czka i Władysława fiuszczow 
(zamiast światła na grób ś. p. Wacława śliwiń 
skiego) rb. 5», powinno być: cDla najuboższych 
zamiast światła na groby ś. p. Wacława Śliwiń
skiego, Janeczka i Władysława Huszczów nade
słano z Ekateryooslawia rb. t>».

Ostatnie wiadomości.
Zamkniecie uczelni. Na mocy rozpo

rządzenia ministra spraw wewnętrz
nych uniwersytet dla wszystkich w 
Warszawie wraz ze wszystkiemi oddzia
łami _ został raz na zawsze zamknięty.

Zajście podczas audyencyi u papieża. 
„Seccolo" donosi z Rzymu o następu 
jącem Zajściu, jakie się wydarzyło w 
czasie audencyi jubileuszowej u papie
ża. Jeden z młodych attachćs amba
sady austryackiej przyprowadził na po
słuchanie swoją kochankę szansonetkę 
francuską, która chciała przypatrzeć 
się uroczystej audyencyi. Szansonetka 
zwróciła natyebnuast uwagę obecnych 
w sali osób zacho wi-niem się i toaletą 
i została wyprowadzona z sali przez 
majordoma. Skompromitowany attachć 
będzie musiał z powodu tego zajścia 
ustąpić.

Bummel w Pradze. Przechadzka nie 
mieckich studentów na Przykopach w

niedzielę przed południem dała powód 
do starcia mięazy studentami a tłu
mem. W spacerze wzięło udział także 
kilku posłów niemieckich. Gdy poła
żenie stawało się groźnem, wkroczyfa 
polieya, wyparła studentów do niemiec 
kiego kasyna, a następnie rozproszyła 
tłum.

Konstytucya w UoDrudźy. Na nara
dzie ministeryalnej zapadła uchwała 
wniesienia do ciał ustawodawczych 
przedłożenia, równającego prawa konsty 
tucyjne mieszkańców Dobrudży (anek 
towanej w r. 1878) z prawami obywa
teli Rumunii.

Objawy pokojowe. Prezes Rady mi
nistrów, Velirmrowicz oświadczył w roz
mowie z koresponaentem „Neue Fr 
Presse", że Serbia, ulegając radom 
i przedstawieniom mocarstw, cofnęła 
swe dywizye, wysunięte ku granicy 
austryackiej, nad rzekę Drinę. Równo- 
cz< śnie jednak prezes Rady ministrów 
wyraził zdziwienie, że Austro-Węgry 
mimo to trzymają znaczne siły zbiojne 
nad granicą serbską.

Nieporozumienie. „Politika" donosi: 
Gdy żona bawiącego w Belgradzie pre
zesa komitetu bałkańskiego w Londy
nie, Buitona, fotografowała gruoę chło 
pów serbskich na Rynku, żandarmerya 
aresztowała jq, odprowadziła do wię
zienia i dopiero po godzinie wypuściła 
na wolność. Pismo to dodaje dalej, iż 
Buston wypadkiem tym uczuł się tak 
dotknięty, że jeszcze tego samego dnia 
wyjechał z Belgradu do Sofii. „Politi
ka-' wzywa policyę serbską, aby uwa
żała, żeby podobne przykre wypadki 
więcej się nie powtórzyły.

Te le gra m y.
(Od korespondBntów własnych).

Z kuluarów bumy.

Petersburg. — W kuluarach porażka 
centrum wywarła silne wrażenie. Bla
dy, wzburzony Guczkow odgrażał się, 
że nie dopuści do mityngów" w Dumie.

Październikowcy zwoływali przez te
lefon członków swych Dakcyi, aDy 
skompletować głosy.

Guczkow powiedział posłom z opo- 
zycyi, że leraz zostanie zmieniony re 
gula min, że dotychczas październików 
cy obchodzili się z nimi delikatnie, te
raz zaś pomówią inaczej.

W nocy rozeszła się pogłoska, że 
Guczkow był wzywany do Stołypina.

Ze sfer parlamentarnych.

Petersourg —Włościanie zwrócili się 
do Chomiakowa z prośbą o przyśpie
szenie rozpatrzenia przez Dumę włoś
ciańskich projektów prawa.

Petersburg.—S.-d. wnoszą na następ- 
nera posiedzeniu Dumy interpelacyę 
pod adresem ministra wojny w spra 
wie działalności Lachowa w Persyi 
W interpelacyi tej poruszają oni kwe- 
styę rozpędzenia medżylisu i obiecanych 
przez Lachowa nagród kozakom za 
wzięcie Tabrisu.

Petersburg.— Według krążących po
głosek, posłowie z prawicy noszą się z 
zamiarem odrzucenia prawa z dnia 9 
listopada, chcąc wten sposób doprowa
dzić do rozwiązania Dumy.

Zobowiązanie Wilhelma.

Petersburg.—Z Berlina donoszą, iż 
Bulów zdołał w yoódz na Cesarzu Wil 
hełmie zobowiązanie na piśmie, iż bę
dzie bardziej powściągliwy w rozmo
wach prywatnych,

Rozporządzenie ministerstwa/

Petersburg. — Ministerstwo spraw 
wewnętrznych zabroniło gubernatorom 
i generał-gubernatorom ogłaszać w pi
smach wywiady u nicn Rozporządze
nie to zostało wywołane ogłoszeniem 
wywiadu, który wzburzył społeczeń
stwo.

Zatarg bałkański.

Petersburg.—Z Belgradu donoszą, iż 
Serbia zwróciła się do mocarstw z pro 
testem przeciw koncentrowaniu wojsk 
na granicy austryackiej.

Z Persyi.

Peiersburg.— Według krążących po
głosek Lachów otrzymał polecenie, aby 
ograniczył swą działalność do obowiąz 
ków instruKtora, nie wypełniał rozpo
rządzeń szacha, gdy takowe nie doty
czą ćwiczeń wojskowych.

Petersburg —Z Teheranu donoszą, iż 
szach, wydając manifest o zniesieniu 
konstyiucyi. działał pod naciskiem Nie
miec. Gdy jednak Rosya i Anglia za
groziły, iż w razie niecofnięcia mani
festu nie udzielą mu swego poparcia, 
szach odwołał zniesienie konstytucyi.

Petersburg.—Z Tabrisu donoszą, iż 
do obozu Sattar-chana przybyły dwa 
oddziały turecaie; żołnierze są prze
brani za kurdów. Kozacy usypali szań
ce i przygotowali się do bitwy.

Echa samobójstwa Cichockiego.

Petersburg. —  Z Tyflisu donoszą, iż 
Cichocki zostawił list, którego ostatni 
ustęp brzmi: „A  jednak nie będzie za 
co mnie pochować."

Szalapin obrońcą sądowym.

Petersburg.— -Znany śpiewak, Szala
pin, ma wystąpić przed sądem w cha
rakterze obrońcy Naumowa, mordercy 
hr. Kumarowskiego.

Różne.

Petersburg.— Według krążących po
głosek, ep. Hermogeu ma być przenie
siony na Sybtryę.

Petersburg—Krążą pogłoski, iż na 
miejsce Lauhofa zostanie mianowany 
Berends, b. profesor, współpracownik 
„Rossiji"

(Od Agencyi Petersburskiej).

Duma Państwowa.
Posiedzenie z d. 12 listopada.

Posiedzenie otwarto o godzinie ll-e j 
m. 20.

Przewodniczy Chomiakow.
Ursuł referuje opinię komisyi obro

ny państwowej, analogiczną z projek

tem prawa ministerstwa spr. wewn. o
0 dopełnieniu ustawy o powinności 
wojskowej przepisami o sposobie odby
wania powinności wojskowej przez o- 
soby pozostające pod śledztwem na 
mocy oskarżania o zbrodnie stanu i 
pozostające pod nadzorem policyjnym.

Aażemow występuje przeciwKo temu 
projektowi prawa przypominając, że 
rząd przedstawiając ten projekt prawa 
drugiej Dumie starał się go przynaj
mniej umotywować ze strony prawnej, 
teraz zaś wyrzekł się widocznie urno 
tywowania projektu. Twierdzi on, że 
trzeba zapobiedz propagandzie w woj
sku. Operując tym argumentem rząd 
pragnie steroryzować większość parla
mentarną i w ten sposób gwałci prawe 
Następnie mówca wykazuje, że zatwier
dzenie tego projektu pogwałci interesy 
oaÓD trzeiich, ponieważ zamiasl wyklu 
czonych będą powołane do odbywania 
powinności inne osoby. Jestto zdaniem 
m ówcy pogwałceniem norm prawnych, 
które nie może być sanacyonowane 
pi zez reprezentacyę narodową.

Lechni^ki uważa dany projekt prawa 
za próDę dla sumienia przedstawicie
li narodowych. Druga Duma odrzuci
ła go. Rząd ma nadzieję, że projekt 
trn zostanie przyjęty przez trzecią 
Dume.

Na zakończenie LechnicKi twierdzi, 
że wykluczając stopniowo z armii ży
wioły nieprawomyślne, dojdzie się w 
końcu do tego, że trzeba będzie wy
kluczyć z armii całe mieszczaństwo i 
włościaństwo i skompletować ją tylko 
z dzieci szlacheckich.

Przyjęto wniosek zamknięcia listy 
mówców. Zapisało się do głosu 10 
mówrów.

Sokołow 2-gi oświadcza, że frakeya 
postępowców będzie jednogłośnie gło
sować przeciwKo projektowi prawa.

Przyjęto wuiosek o ograniczeniu 
przemówień mówców do 10 min.

Szurkanow oznajmia, że s.-d. będą 
głosować przeciwKo p r  jektowi prawa, 
Ltóry gwałci prawa pozostających pod 
dozorem policyjnym i osób trzecich.

turys&kiewicz podkreśla niekonse
kwencję kadetów, którzy przed dwo
ma laty wołali „ani jednego żołnierza", 
dziś zaś chcą powiększyć szeregi armii 
cesarskiej nawet przez politycznie me- 
prawomyślnych. Tłomaczy się to tern, 
że wszystkie partye z lewicy mają de
wizę „demoralizować wojsko1'. Re
wolucja s'ę nie udała, ponieważ nie 
udało się zdemoralizować armii. Ja- 
snem jest czego chcą ci, którzy pra
gną aby wojsku służyli osoby, pozo
stające pod nadzjorem policyjnym

Wiceminister spr. wewn. Łykoszin 
wykazuje, że nie może być inowy o 
pogwałceniu praw osób trzecich i przy
pomina o oroloi.gatach przysługujących 
osobom kształcącym się i o tym podo
bnych ulgach. Przeczy następnie twier
dzenie, ze propaganda znalazła grunt 
podatny w armu.

Bubieński uważa, że dany projekt 
prawa skierowany jest głównie prze
ciwko młodzieży radykalnej. Należy 
jednak nie usuwać młodzieży od obro
ny ojczyzny, lecz uświadamiać jej od
powiedzialność, jaka na niej ciąży, a 
wówczas radykalizm jej upadnie sam 
przez się.

Referent Ursuł reasumuje dyskusyę 
wyłcazując, że idea antypaństwowa do
prowadziła do propagandy rewolucyj
nej, to też należy zabezpieczyć od niej 
armię.

Przyjęto następnie wniosek przejścia 
do rozpatrywania projektu prawa we
dług punktów większością wszystkich 
przeciwko postępowcom, kadetów, mu
zułmanów i s.-d. Projekt przyjęty zo
stał bez dyskusyi.

0 godzinie 1-ej minut 4 ogłoszono 
przerwę.

Posiedzenie wznowiono o godzinie 
‘2 ej m, 13.

Gerasimow referuje projekt prawa o 
utworzeniu wydziału lekarskiego ziem 
wo;ska kozackiego amurskiego i usu 
ryjskiego.

Po przemówieniu naczelnika główne
go zarządu wojsk kozackich, Duma 
przyjmuje w całości wyżej wskazany 
projekt prawa.

Na porządku dziennym dalszy ciąg 
dyskusyi nad kwestyą udzielenia kre
dytu w sumie 4,003,740 rb. na pensye 
dla nauczycieli szkół cerkiewnych i na 
urządzenie i otwarcie nowych szkół.

Mikołaj Lwów nie widzi potrzeby 
stawiania różnicy pomiędzy szkołami 
cerkiewnemi a świeckiemi, albowiem 
w Rosyi niemożliwe jest istnienie 
takich szkół świeckich, jak we Fran 
cyi, gdzie ze szkół usunięto ewangelię
1 krzyż, a nauka katechizmu stała się 
kwestyą prywatną rodziców. Różnica 
pomiędzy szkołami cerkiewnemi a mi- 
nisteryalnemi polega jedynie na tem, 
że szkoły cerkiewne są w rękach biu- 
rokracyi duchownej. Szkoła cerkiewna 
jest jedną instytucyą w powiecie, w 
której nie bierze żadnego udziału ani 
marszałek szlachty, ani członkowie 
ziemstw. Szkoły te de facto nie są 
szkołami cerkiewnemi, a szkołami 
wydziału wyznania prawosławnego 
„Nie zapominajcie panowie, iż kwe- 
stya udzielenia tego kredytu wszczęta 
została nie z inieyatywy rządu, lecz z 
ir.icyatywy Dumy, a d  w  danym wy
padku ma wyjątkowe znaczenie. Nie 
zapominajcie, że szkoła wydziału du
chownego jest wytworem lat 90 ch, 
epoki reakcyi, tej epoki, o której 
przedstawiciel centrum podczas dysku
s ji  agrarnej powiedział, iż centrum 
nie ma nic wspólnego z tą epoką 
Uchwała Dumy wykaże, czy szala 
przechyli się na stronę ziemstw, pro
wadzących uporczywą walkę z biuro 
kratycznemi zasadami szkół cerkiew 
nych, czy też na tę stronę, która za
wsze była przeciwnikiem ziem-tw |. 
(Hiłas na prawicy, oklaski na ławach 
centrum i lewicy).

Oberprukurutor synodu w dłuższem 
przemówieniu staie w obronie szkół 
cerkiewnych i wogóle duchowieństwa 
prawosławnego.

Po przemówieniu oberprokuratora o- 
głoszono półgodzinną przerwę.

Posiedzenie wznowiono o godzinie 
4 m 30.

Przewodniczz Meyeitdorf.

Po przemówieniach Surkowa, Gepec- 
kiego w sprawie kredytu na pensye 
nauczycieli szkół cerkiewnych, przewo
dniczący odczytuje wniosek o nazna
czeniu jednego dodatkowego posieaze- 
nia dziennego, poświęconego interpe 
lacyom.

Guczkow jest zdania, iż wniosek ten 
należy odrzucić, albowiem konwent se 
niorów postanowił już rozpatrywać in
terpelacje na posiedzeniach wieczor
nych, które nie będą przeszkadzały 
ani pracom Dumy, a-d pracom korni 
syi. Niepodobna zaś poświęcać całego 
dnia roboczego inlcrpelacyom, chcćLy 
z punktu widzenienia owocności prac 
Dumy.

Gegecztcon utrzymuje, iż rozpatrywa
nie interpelacyi powinno być główną 
częścią dziaklności Dumy.

Wniosek oddany poa głosowanie, zo
staje odrzucony.

Na porządku dziennym następnego 
posiedzenia postawiono dyskusyę nad 
wnioskiem prawodawczym 42 posłów 
o nadaniu włościanom bezrolnym i ma
łorolnym gruntów.

Hr. Bobrinskij 2 gi jest zdania, iż 
kwrstya nadania włościanom gruntów 
należycie została wyjaśniona przez re
ferenta prawa z dn. 9 listopada. Gdy 
zaś do głosu w kwestyi nadania wło
ścianom gruntów zapisze się znów 120 
mówców, to bezwątpienia będzie to 
ju ': obstruKcya. Wszelkim zaś usiło
waniom obstrukcyi należy zapobiedz Ze 
względu na dobro kraju

Peirow  3 ci upatruje w żądaniu gwa- 
rancyi gwałt większości nad mniejszo
ścią.

Bobrinskij 2-gi „Gwałt większości 
nad mniejszością nie powinien mieć 
miejsca, lecz gorszym jest gwałt mniej 
szóści.

Milukow wyraża zdziwienie z powo
du formy oświadczenia hrabiego Bobrin- 
skiegn. „Oświadczenie to jest nader 
ciekawym symptomatem, mającem zna
czenie polityczne, lecz my nie będziem 
nań reagowali".

Podczas głosowania 122 posłów jest 
za postawieniem tej kwestyi na porzą- 
aek dzienny, 122 zaś przeciw.

Następuje powtórne głosowanie przez 
przejście przez drzwi. 130 posłów* wy
powiada się za, 125 przeciw.

Posiedzenie zamknięto o godz. 6-ej 
min. 30.

Następne posiedzenie w sobotę, 15 go 
listopada o godz. 11 zrana.

Rada Państwa.
Posiedzenie z dn. 12 listopada.

Petersburg.— Po nabożeństwie za du
szę zmarłego członka Rady, Kaiatkina- 
Rostowskiego, otwarto posiedzenie o 
godz. 2 min. 22 Do komisji finanso
wej na miejsce zmarłego Kasatkina 
Rostowskiego, obrano Suchotina. Za
twierdzono mandaty nowoobranych 
członków Rady Afanasiewa i Potockie
go. Następną rozważają sprawą była 
kwestya czasowego usunięcia z poste 
dzeń Rady je j członka z wyboru 
od ziemstwa kosiromskiego, Marina. 
Wszczęła się dyskusya nad wnioskiem 
komisyi składu osobistego, że Rada 
Państwa powinna zawieszać w swych 
czynnościach każdego członka, który 
został w drodze, przepisanej przez pr& 
wo pociągnięty, do odpow.edzialności 
sądowej, a to nie wchodząc w rozwa
żanie istoty jego przewinienia. Sprawa 
została rozstrzygniętą w myśl wniosku 
komisyi większością 129 głosów prze
ciw 25.

Ogłoszono przerwę, po której jedno 
głośnie przyjęto 15 projektów praw, 
uchwalonych już przez Dumę. 0  godz. 
5 posiedzenie zamknięto. Następne po 
siedzenie—dn. 19 go listopada.

Cholera

W  gub. ekaterynosławskiej, w szcze- 
brińskiej kopalni zachorowały na cho
lerę 4 osoby; w «ub. eliiiawetpolskiej, 
w powiecie szuszydskim zachorowało 
5 osób; w Erywaniu d. 7 i 8 listopada 
zachorowało 24 osób, zmarło — J2; 
w pow. erywańskim zmarła 1 osoba. 
Donoszą z Tomska, że dnia 8 listopa
da w Barnaule zmarła 1 osoba; w po
wiecie kuźnieckim zanotowano 6 po 
dejrzanych wypadków zasłabnięcia. Dn. 
9 listopada w Barnaule zachorowały 2 
osoby, zmarła — 1; w powiecie bar- 
naulskim zachorowała — i; w pow. 
bijskim zachorowała — 1, chorują 2.

Petersburg. — Na naradzie komisyi, 
utworzonej dla rózpatrzenia prelimina 
rza głównego zarządu podatków nie 
stałych, naczelnik zarządu głównego 
oznajmił o zamiarze zastosowaniaśrod 
ków, zmierzających do podniesienia 
zbytu spirytusu denaturowanego w 
miastach. Wskutek ograniczenia przez 
Dumę, kredytów na utrzymanie kura- 
toryów trzeźwości, w bardzo wielu 
miejscowościach zostały zwinięte naj- 
kulturalniejsze instytucje tego kura- 
toryum, jako to: czytelnie wiejskie, bi
blioteki. Następnie Nowicki zakomu
nikował, że w r. 1905 ograbiono skle
py monopolowe na sumę 669,000 r b ; 
w r. 1906 — na 664,000 rb., w roku 
1908 na 358,000 rb.; w r. b do dnia l 
października na sumę 117,000 rb Ko
misja projektuje zmniejszyć akcyzę od 
tytoniu o milion rb., zwiększyć od cu
kru o 2 i pół mil.; od zapałek o 
500,000 rb., dochód z opłat patento
wych o 200,ooO rb.

Uralsk.—Sąd wojenny po dwudnio- 
wem rozpoznawaniu sprawy napadu 
zbrojnego na sklep wyrobów żelażnych 
— z liczby ośmiu oskarżonych skazał 
siedmiu na ciężkie ruboty na czas od 4 
do 12 lat.

Odesa.— Na statku floty ochotniczej 
..Ekaterynosław1' wyjechało 18b2 pąt
ników. Wohec licznego napływu piel 
grzymów statki, przeznaczone dla nich 
odchudz:ć, będą co p;ęć dni. Ostatni 
statek odejdzie d. 2 grudnia.

Petersburg.— Generał porucznik szta
bu generalnego Pieszkow wyszedł z 
powodu choroby do dymit*yi.

Chabarowsk. — W trzech stanicach, 
leżących opodal Chabarowska, pojawi

ły się tygrysy W oczach ludzi wy
niosły one z obejść gospr darskich 
przez ogrodzenie trzynaście koni.

Z ChabarowsKa wyjechało grono 
członków T-wa myśliwskiego.

W iedeń.— Posłowie parlamentu włos
kiego ogłosili w pismach deklarację 
w której protestują przeciwko tenden
cyjnemu przekręcaniu przez prasę nie
miecką zejść wczorajszych w uniwer
sytecie i przeciwko stronnemu zacho
waniu się władz. Tosiowie wyrażają 
tdumienie, że prasa nie jest oburzona 
z powodu trzy krotnego napadu studen
tów niemieckich na demonstrujących 
w sposób spokojny i dziesięć razy 
słabszych włochćw.

Berlin. — „N. D. Allg. Ztg.1' ogłosiła 
tekst, podpisany w dn. 11 listopada w 
ministerstwie spraw zagranicznych, umo
wy o sądzie polubownym z powodu 
zajścia w Casablance z dn. 12 wrze
śnia. Umowa składa się z 9-ciu arty
kułów. Najważniejsze z nich są: Sąd 
polubowny ma rozpatrzeć żarów no oko
liczności, towarzyszące zajściu, jak i sto
pień winy każdej ze stron. Są i skła
dać się będzie z 5-ciu sędziów, wybra
nych z pomiędzy członków stałego są
du polubownego w Hadze. Każdy rząd 
wybierze sędziów, z których tylko je
den może być poddanym danego pań
stwa. Tych czterecli wybiera piątego— 
sędziego prezesa. W dn. l-go lutego 
1909 r. każda ze stron ma złożyć w 
biurze stałego sądu rozjemczego 18 
egzemplarzy opisu całego zajścia z do
łączeniem kopii wszystkich aktów i do
kumentów, na które będzie się powoły
wała. Biuro natychmiast zajmie się 
dalszem przesianiem materyałów sę
dziom i stronom Do dn. 1 kwietnia 
strony przedstawić muszą swe repliki, 
poparte dokumentami, oraz ostateczne 
wnioski. Dn. 1 maja rozpoczną się po
siedzenia sądu w Hadze. Strony i człon
kowie sądu mogą posiłkować się języ
kiem francuskim i niemieckim. Rezo
lucje pisane są w obu językach. Każda 
strona będzie reprezentowana przez spe- 
cyaln< go agenta, będą ogo pośrednikiem 
pomiędzy nią a sądem. W procedurze 
sprawy sąd będzie się kierował posta
nowieniami, zawartemi w un.owie o po- 
kojowem rozstrzyganiu sporów między
narodowych z du. 8 września 1907 r„
0 ile nie zostaną one zastąpione przez 
specyaine postanowienia obecnej umo
wy. Po przyjęciu przez sąd decyzyi 
zarówno co do strony faktycznej, jak
1 prawnej, nastąpi odpowiednie rozpo
rządzenie w sprawie dalszego losu are
sztowanych w dn 12 września, o ile 
zostanie to zakwestyonowane.

Londyn. — Do agencyi Reutera do
noszą z Tri polis, że włoski parowiec 
pocztowy został dn. 11 b. m. zbojkoto- 
towany, gdyż przywieziono na nim to
wary austryackie. Zakomunikowano 
kapitanowi, że będzie mieć robotników 
do wyładowania statku tylko w takim 
iazie, jeśli towary austryackie pozosta
ną niewjładowane.

Wiedeń. — W dalszym ciągu odby
wają się aresztowania studentów— Wło
chów. Okazało s ę, że wśród areszto
wanych mają niektórzy postrzały. W 
Tryeście oabyły się burzliwe demon
stracje. Pobito okna w domu stowa
rzyszenia „Austrya". Rada mnjska, 
izba handlowa i rada ziemska Istryi 
wysłały do Wiednia protesty. Bur 
mistrz Tryestru wyjechał do Wiednia. 
Rada polityczna „Patria11 wysłała do- 
wiedeńs icn stuaentów-włochów tele
gram, w którym podnosi ich heroizm. 
W Zadrzu, Horycy i innych miastach, 
położonych w pasie nadbrzeżnym, rów
nież odbywają się demonstracje W 
Rzymie uniwersytet na znak żałoby 
zamknięty, flaga do połowy spuszczo
na. Na dziedzińcu uniwersyteckim pro
fesor Hubernatis wygłosił mowę o obo
wiązkach studentów względem swych 
braci w Austryi. Następnie studenci 
spalili flagę austryacką, portrety Djo- 
litiiego i Tittoniego i posunęli się do 
ambasady austryackiej, otoczonej kor
donem wojska. Takie same demon- 
stracye odbyły się we Ficrencyl, Pad
wie i Bolonii, gdzie studenci przerwali 
kordin wojska, postawiony dokoła am
basady austryackiej, zabrali flagę au- 
stryacką i spalili ją. Wszystkie wie
deńskie uczelnie wyższe są zamknięte.

Brest.—Statki „Korejec* i „Gilak" 
odpłynęły do Vigo.

Bizerta.— Zawinęły tutaj pancerniki 
„Cesarzewicz", „Sława-1 i „Bohatyr11.

Konstantynopol — Po szeregu demon- 
stracy antytureckich o nieudanych usi
łowaniach wywołania zaburzeń na tle 
wyborczem, grecy tutejsi uspokoili się 
i biorą udział w prawyborach.

Młodoturcy bowiem obiecali im przy
znać dwa mandaty poselskie od stoli
cy, bez względu na ich odmowę zawar
cia porozumienia przedwyborczego z 
młodoturkami. WłaJze zachowywały 
się przez cały czas z umiarkowaniem, 
lecz energicznie. W  rozmowie z ko
respondentem „Pet. ag. teł." minister 
spr. zagr. oświadczył, że rokowania z 
przedstawicielami krajów słowiańskich 
idą pomyślnie. Porozumienie z Bułga- 
ryą i Serbią nastąpi wkrótce. Turcya 
pojmuje całą korzyść, wynikającą z ser
decznej jedności z państwami bałkań- 
skiemi, zabezpieczającej spokój na pół
wyspie bałkańskim i rozwoj kulturalny 
państwa otomańsKiego. Co się tyczy 
Austryi, minister powiedział: „Roko
wania z nią mojebne są jedynie w 
tyra razie, jeśli zgodzi się ona przrka- 
zać konferencyi do rozpatrzenia kwe
styi aneksyi i Związanych z nią kom
pensat dla Turcyi, Serbii i Czarnogó
ry, ponieważ żądanie tych ostatnich 
popierane są przez Portę.

Ambasador austryacki, Pallavicini, 
zrobił Porcie poważne ostrzeżenie, żą- 
dijąc zmuszenia robotników, pracują
cych przy wyładowywaniu towarów, 
do wyładowania bojkotowanego cukru 
austryackiego. Krążą pogłoski, jakoby 
Pal\avicini miał nawet zagrozić wy
jazdem.

Gazeta „Tenin" donosi, że ambasa
dor francusKi, Constant, opuścił swe 
stanowisko.
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Z życia prowincyi.

S ła w u ta .
w listopadzie.

Zawsze się mówi, że życie na pro
wincyi kosztuje bardzo tanio; może tak 
było dawniej, ale dziś jest zupełnie i- 
naczej: rabunkowa eksploataoya, jaka 
się odbywa u nas pod mianem rozwoju 
miejscowego handlu i przemyciu— zmie
niła zupełnie warunki życia w iejskiego 
Staje się ono z dnia na dzień coraz 
droższem i przyjdzie kiedyś czas, że 
mieszkańcy miast będą mieli produkty 
i tańsze i lepsze, niż my tu na miejscu 
u źródła. Dla przykładu weźmy han 
del jajami; hurtownicy skupują je w 
całej okolicy przy pomocy drobnych a 
gentów; płat ą za nie ceny dość wyso
kie, nie bardzo bacząc na dobroć to
waru, gdyż później sortują go odpo- 
wi« dniu.

Potworzyły się całe fabryki transpor
tu jaj, które zatrudniają liczne grono 
rozmaitych biedasów, przeważnie izra 
elitów. Jedni jaja owe kupują po wsiacn, 
drudzy je sortują i pa ują w odpo 
wiedoie skrzynki, inni zajmują się wy
syłką i t. d. Cała ta fabrykacya pro
wadzi do wyśrubowywania cen na ten 
przedmiot handlu i dziś za ja jk o  płaci
my po 4 i 4V2 kop.— cena u nas nigdy 
nie słys/.ana

Myliłby się bardzo ten, ktoby przy
puszczał, iż z powodu takich cen włoś
cianie utrzymują całe stada kur i to 
lepszych gatunków? Nic podobnego— 
handel ten ani na jotę nie posunął go
spodarki włościańskiej w tym kierun
ku, to też nie wzbogaca on bynajmniej 
włościan. Podobnie jest z mięsom, ce
na którego wciąż idzie w górę; g ly 
tymczasem dostajemy same wybierki 
i resztki, lepsze bowiem mięso hurto 
wnicy wysyłają do Warszawy, Kijowa 
i t d.

Na tym handlu rzeźnicy nasi wzbo
gacają się ogromnie, gdyż nie biją oni 
bydła karmnego, a zwyczajne włościań
skie, którego cena z powodu braku pa
szy jest obecnie bardzo nizką, a tym
czasem cena mięsa nie zmniejsza się 
w c a l T o ż  samo dzieje się i z innymi 
przedmiotami handlu prowincyonalmgo: 
gęsi tysiącami wyweżą od nas do miast 
większych, całe wagony chlewni i by
dła żywego transportują, ogałacając z 
nich okolicę i podnosząc ceny do roz
miarów wprost bajecznych.

A oto nowy łakt owej ek&ploatacyi

rabunkowej: miejscowy dzierżawca pa
pierni, również izrŁelita, wprowadził 
produkcyę papieru przeważnie ze sło 
my, zakupił ją i zakupuje dalej w ca
łej okolicy, płaci 30— 35 kop za pud— 
i kto tylko ma trochę tego produktu, 
wiezie go na sprzedaż. Wywołuje to 
zupełny brak słomy na rynku miejsco
wym; jeżeli w l ścianin jaki wywiezie 
nawet odrobinę słomy na sprzedaż, to 
żąda za nią cenę podwójną, niż daje 
papiernia— a my płacimy, bo cóż ma 
my r< b ć.

Włościanie nie rozumieją tego, że 
wyzbywając się wszelkich zapasów sło 
my, niszczą tom swój sprzężaj roboczy 
i uniemnżl.wiają ulepszenie ziemi na
wozem; nie rozum eją tego, że po 2— 3 
latach takiej gospodarki czeka ich zu 
pełna ruina—i wóz za wozem, fura za 
furą śpieszą do papierni po pieniądze, 
które po większej części zostawiają pó 
źniej w sklepacn monopolowych i szyn
kach.

Dzierżawca zaś zaciera ręce z ra
dości, gd jż  robi na tym słomianym 
papierze doskonały interes.

Wszystkie nici owej eksploataeyi we 
wszystkich jej gałęziach znajdują się 
w rękach izraelitów, i ani sami pro 
ducenci, ani też my mieszkańcy żadnej 
korzyści z tego nie ciągniemy, a pła 
< imy za to wszystko własną kieszenią. 
Sprawa ta powinna zwrócić uwagę 
szerszego ogółu; trzeba stanąć w obro
nie pokrzywdzonych, a i sami prawie 
hurtownicy powinni zrozumieć, że p*zy 
takiej gospodarce prędko zniszczą całą 
okolicę i pozbawią się tym sposobem 
swych świetnych zysków. Rada na to 
jest tylko jedna: powinno się powięk
szyć i ulepszyć produkcyę używanych 
w handlu przedmiotów spożywczych, 
potrzeba wytłumaczyć to naszym włoś
cianom, dopomódz im do tego, wskazać 
całą niestosowność obecnie praktyko
wanego systemu — a w jaki sposób tu 
uczynić, jest to już rzeczą ludzi w tern 
zainteresowanych, ludzi fachowych.Tej 
rabunkowej gospodarce trzeba zapo- 
biedz—inaczej wyniki jej będą fatalne.

I tak życie na prowincyi nie jest 
wcale tanie, a wszakże na podstawie 
tej taniości normuje się opłata za pra
cę, która, nie zważając na ogólną dro
żyznę, pozostaje wciąż na dawnej sto- 
l>ie. Nie mówię tu o robotniku pro
stym, któiy tak mało jeszcze ina potrzeb 
życiowych, że i te ciężkie czasy nie 
zbyt dają mu się we znaki; ale mówię 
o pracownikach mniej więcej inteligen
tnych, o tych, którzy już wyszli z pry

mitywnych warunków życia. W  jakim 
są oni położeniu, co mają robić, jak 
wyżywić swą rodzinę i liczną nieraz 
dziatwę? O doli tych piacowników 
również należałoby pomyśleć—no i po
dać im rękę pomocy; zadanie to powin
ny wziąć na siebie towarzystwa rolni
cze, Stowarzyszenie ofieyalistów i To
warzystwo wzajemnej pomocy praco 
wnikow.

Niedługo miasteczko nasze będzie 
miało własne oświetlenie. Oto z roz
porządzenia władz miejscowych każdy 
właściciel domu obowiązany jest w ter
minie tygodniowym postawić jedną lub 
dwie latarnie obok swego terytoryum 
i zapalać je  w ciemne noce. Jeżeli 
rozporządzenie to będzie ściśle prze
strzegane, to mieszkańcy Sławuty zy 
skają wiele.

Po ostatniej wieczorynce towarzy
stwo nasze jakoś zupełnie przycichło; 
nie słychać o żadnej zbiorowej zabawie 
lub rozrywce w długie jesienne wieczory, 
tylko oddzielne kółka uprzyjemniają je 
sobie, jak mogą. Taki stan potrwa 
zapewne do świąt Bożego Narodzenia— 
w tym bowiem czasie coś się zapewne 
urządzi i zdecyduje.

Na dzień 16 go b. m. zapowiedziane 
jest zebranie sławuckiego oddziału 
Związku ofieyalistów, a po ukończeniu 
takowego zaraz walne kwartalne zebra
nie członków Stowarzyszenia spożyw
czego, na oba te posiedzenia zbierze 
się z pewnością duża liczba osób płci 
<>b jga, byleby tylko dobra droga i od 
poyuednia pogoda dopisały.

„ N o y u s *.

Z naa Bohu.

Czy jest tak wszędzie, jak u nas?
Zima ostra zaczyna dokuczać na do

bre biedakom, nie mającym esem o 
grzać swej nędznej chałupy, ani prze
karmić swego byaia. Sprzedają też 
wszystko, co się da, by za ten grosz 
kupić lichą furkę drzewa, za którą, 
przy obecnej drożyznie trzeba duorzo 
zapłacić. Boh juz zamarzł, sannę mamy 
dobrą. W  naszem miasteczku, Peczu- 
rze, mamy aptekę wiejską, prywatną, 
którą dzierżawi polak, mamy szpital 
rządowy i doktora. Wkrótce ma być 
otworzony sklep spożywczy, co da mo 
żność biednej ludności wydostać się z 
niemiłosiernie drapieżnych szponów pa
nów starnzakonnych. Mamy tu nadto 
ładn^ względnie dwór jednego z ma
gnatów polskich, przy dwoi ze tym za

rząd dóbr jego z licznym gronem o fi
eyalistów i ładną bardzo kaplicę w par 
ku. To wszystko mamy i zdawałoby 
się, że jest nam względnie jeszcze do
brze.

Ciekawe jednak, czpgo my nie ma 
my, a co jest gdzieindziej? Gdziein
dziej również ludzie mają zimę, może 
mniej ostrą, niż u nas, a' może trochę 
ostrzejszą, zależnie od położenia geo
graficznego, wszędzie jest dużo bie
dactwa, któremu wczesna zima ZDyt 
dokucza i rzeki również prawie wszę 
dzie pozamarzały, w każdym prawie 
miasteczku, z bardzo małymi wyjątka
mi, są apteki, szpitale, lekarze i t. p. 
i t. p. wszędzie jest prawie to co i my 
mamy. Ale tego mało. Wszędzie na 
wet są ludzie, ale nie wszędzie są do
brzy, nie wszędzie znają swoje obo
wiązki względem Boga i bliźnich, nie 
wszyscy mają miłość bratnią, poczucie 
honoru; mało jest dobrych polaków, a 
,eszcze mniej dobrych katolików. Smu
tno i przykro, ale wyznać należy, że 
tu u nas w tak małej mieścinie, jest 
jeszcze sporo tanich niedobrych ludzi. 
Gdzieindziej, każdy dąży do kościoła 
w niedziele i święta, by tam zaczer
pnąć pociecLy, osłody, sił do dalszej 
pracy duchowej i znoszenia ciężarów 
życiowych; u nas przeciwnie; jak przyj
dzie święto, jeden gdzieś jedzie w ja
kimś interesie, drugi bierze flintę na 
plecy i dąży na polowanie, trzeci w 
domu siedzi, bc trochę zimno, a do 
kościoła i to ogrzewanego trzydzieści 
kroków... Jest to dobry przykład dla 
prostaczków i własnych dzieci.

Gdzieindziej, gdy jest kilku pola
ków, to się trzymają razem, pomagają 
sobie wzajemnie, kochają się, słowem 
żyją jak ludzie, tu zas inaizej. Dla te
go np., że apteaarz robi wygody i da
je lekarstwa darmo niektórym, to mu 
trzeba zrobić taką wygodę, ażeby on, 
zamiast przyzwoitego utrzymania, z gło
du ginął, więc rozmaite intrygi, plotki 
etc. które powodują, że cały dwór bie 
rze lekarstwa hen, w drugiem mieście
0 jakie 15—20 wiorst odległem, byle 
swemu nie dać zarobić. Obywatel rów
nież na to się zgadza i nawet, żeoy 
więcej ukarać aptekarza, każe swoim 
podwładnym brać lekarstwa w szpita
lu, a ponieważ szpital daje lekarstwa 
darmo tylko ubogim, więc taki fornai 
musi brać w nim za pieniądze. Tak to 
jest u nas, a czego gdzieindziej może
1 niema. Możnaby i więcej takieb smu
tnych przykładów tu podać, nie chodzi 
mi jednak o to, chcę zwrócić tylko u

wagę swych ziomków na to, że dzisiaj 
zwłaszcza my, polacy, nie możemy żyć 
tak, jak pies z kotem, nie możemy czy
hać na bratnią zgubę, że dzisiaj, gdy i 
tak nas losy ćwiartują na wsze str ny, 
musimy się ściślej łączyć, musimy zgo
dniej żyć, musimy wzajemnie się 
wspierać, musimy się modlić, Dyśmy 
coś warci byli, byśmy coś pożyteczne
go mcgli zrobić dla siebie i naszej bie
dnej ojczyzny. Przeszłość nas bowiem 
dostatecznie uczy, do czego naród m o
gą doprowadzić waśnie i rozdział wsze
laki. Chyba czas, byśmy się ocknęli, a, 
zrozumiawszy swoją sytuacyę, inaczej 
żyć zaczęli. * Tego bowiem od nas wy 
maga i Bóg, i społeczeństwo!

Niechże słów tych kilka przestrogi 
nie bęazie kamieniem obrazy dla tych, 
co czuć się będą winnymi, niech będą 
przyjęte, jako bratnia przestroga na 
przyszłość; naszym bowiem jest to obo
wiązkiem, ażeby o nas nie oazywQno 
się tak, jak Klaczko w swym „Bezi
miennym poecie", że „Polska miała 
między wieszczami swymi niejednego E 
zachiela, objawiającego widzenie nie
biańskiej Jeruzalem, niejednego, kióry 
poił ją  nadzieją cbwały i zwycięstwa, 
a czcił, jako lud wybrany, ale takiego 
nie miała, któryby ją karcił jako lud 
zły i krnąbrny, nie miała takiego pro
roka bez litości, jak Izajasz".

X. M

M a j e  na Podolu, Wołyniu, Ukrainie.
Urodzaj ozimej pszenicy tylko w bardzo nie 

wielkim rejonie można n izwać dobrym, tak Da- 
przykład, w niewielu okoli' ach stacyi Mironówki, 
w części pow. żytomierskiego, graniczącej z pow. 
winnickim, kilku miejscowościach w pow. Winni
ckim, w okolicy Jihiszjnki i Żmerynki, Da jjrze- 
strzeni, leżącej wzdłuż linii Źmerynka — Wolu 
czyska i Zmerynka— Wapniarka, zbiory wypadły 
pomyślniej. \yogóle urodzaj był nadzwyczaj nie
równy, obok miejscowości, w których wydajność 
docbodzi di 150 pidów z dziesięciny, są pola, 
dające 10 —50 pudów. Urodzaj żyta w cmym 
kraju bardzo zły, szczególnie na Wołyniu w pow. 
krzemienieckim i w okolicach Staro-Konstanty- 
nowa. W tej okolicy ratnnkowa akcya żywno
ściowa dla włościan jest niezbędną.

Z jarzyn najlepiej urodził jęczmień, choć cią
głe deszcze ujemnie wpłynęły ca gatunek ziarna, 
którego zapasy są obecnie bardzo znaczne. Uro
dzaj owsa można uważać za bardzo dobry, inne 
gatunki zboża wypadły również nieźle. Nie do
pisał tylko grocL *Wiktorya», którego gatunek 
jest bardzo lichy, wskutek nierównomiernego 
dojrzewania strąków — kiedy część rośliny była 
okryta kwieciem, dalsze strąki je j zaczęły dojrze
wać. Mimo to ceny grochu trzymają się na dość

wysokim poziomie od 90 kop do 1 rb. za pud, 
chi.ć cena ta nie Jorównywuje zeszłorocznej.

Zniżka w cenie grochu, soczewicy talerzowej, 
maku wywołała formalny przewrót handlowy 
w rolnictwie. Zachęceni zeszłorocznemi cenami, 
przedsiębiorcy prywatni pozawierali nmowy z rol
nikami, głównie dzierżawcami, ofiarowując za 
przyszłe zbiory bardzo wysokie ceny i nasiona 
na posiew. Kiedy w cem.ch nastąpiła gwałtowna 
zniżka—soczewicza z 3 rb. do 70—80 kop., groch 
z 1 rb. 30 kop. dn 90 k op — 1 rb. za pud, z je- 
dDej strony wskutek wielkiego urodzaju, z dru
giej— z powodu lichego gatunku, kupcy pozrywali 
umowy, a rolnicy zmuszeni byli szukać innych 
nabywców, co nie było łatwem, a w dalszych 
miejscowościach Dawe. było niemożliwem. Kry
zys szczególnie dotkliwie odbił się na dzierżaw
cach, których gospodarka oparta jest głównie na 
produkowaniu powyższych roślin.

Koniczyna w roku bieżącym również się nie 
udała z powodu spóźnionego dojrzewania. Yv wie
lu miejsi owuściach doczekała się ona śniegu. 
Dopiero parę tygodni temu można było stwier
dzić jej wydajność, nawiasem mówiąc, bardzo 
niewielką, bo wynoszącą często pud z dziesię
ciny. Względy powyższe sprawiły to, że część 
koniczyny pozosfawiono w polu la pniu, część 
gnije w pokosach, resztę obrOcono na paszę. 
Wogóle urodzaj tegoroczny jest w całym kraju 
o */2 mniejszy od normalnego. Ponieważ stan 
taki ma miejsce i zagranicą, ceny Koniczyny idą 
strasznie w górę. Miesiąc temu na rynuu noto
wano ją  po 7 rb., dziś cena wynosi wyżej 9 rb. 
za pnd.

W urodzaju buraków można zauważyć ogrom
ną nierówność. Kiedy w jednych plantacyarh, 
np. we wszystkich fabrykach Brodzkiego, zbiór 
wynosi 70 beikowcow z dziesięciny, w innych, 
uaprzykład okolicach W innicy—80 berkowców 
z morga. W niewielu tylko miejscowościach re
zultaty byiy świetne, naprzykład w Majówce zbie
rano przeciętDie po 8C berkowców z morga na 
caiya obszarze dóbr. Taką nierównomierność 
w zbioraco należy tłómaczyć nienormalnymi wa
runkami lata, tembardziej, że szkodników było 
mało. W ogolę niedobór buraków będzie ogromny. 
Wydajność cukru jest mała, choć nieco niższa, 
niz w roku reszłym. Wiele fabryk otrzymało 
z berkowca 65— 70 funtów cukru. Na ogromną 
stratę naraziły pianiatorów nagłe mrozy, wsku
tek których wiele plantacyi po/osfiło  nie wyko
panych. Pozostało w polu 10—3*1%, najwięcej 
na południu Podola, w pow. mohylowskim, jam- 
polskim.

Dużo także me wykopano kartofli.
Zachodzi obawa, że w roku przyszrym bra

kuje nasion buraków Ogromna ilość wysadków 
zginęła wskutek opóżniema dojrzewania; mate- 
ryału dla wyprodukowania ich mało, wydajność 
rośliny niewielka, wobec tego należy spodziewać 
się podniesienia cen nasion.

Tegoroczne zasiewy przedstawiały się bardzo 
dobrze z nadejściem zimy. Były one nieco wy
bujałe, szkoduików na nieb, za wyjątkiem bardzo 
iuewio'u miejscowości, me było W październi
ku i listopadzie wskutek mrozów stworzyły się 
dla nich nieco niesprzyjające warnnki, ponieważ 
pola było odkryte, a mrozy, dochodzące do 18°, 
mogły z łatwością je  uszkodzić. Z powoda atoli 
silnego runirnia się zasiewów uniknęły one, zdąje 
się, niebezpieczeństwa.

REDAKTOR 1 W YDAW CA
WŁODZIMIERZ hr. GROCHOLSKI

B IBLIO TEK A 1-4625-1
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w y c h o d z i  m ie s ię c zn ie  od noku 1901 j
i zawiera dzieła całkowite w zakresie: Pisma Ś-tego, Historyi S-tej, Historyi) 
Kościelnej i Powsz>chnej w związku z rozwojem chrześcijaństwa Teologii, Filo 1 

zofii, Socyologii, Literatury chrześcijańskiej, Prawa kanonicznego i l. d. j 
W tym czasie wyszły w prenumeracie 33 dzie ła  w  9 6 -c iu  to m a c h ,  

formatu większej 1P ki na pięknym papierze.
U g  p o k  1 9 0 9  re<*akcya B ib lio te k i D z ie ł  C h r z e i c i j a ń -

_ s k ic h  zapowiada następujące prace, oprócz już 
rozpoczętych dzieł;

„Życie Jezusa Chrystusa“
KS. C FOUARDa ,

dzieło napisane w odpowiedzi Renanr.wi, które w niespełna 20 lat doczekało
się 19-stu wydań;

roK Q N F B R E M G Y B * \
A R C Y B IS K U P A  TEO bO R O W iCZA j

„ P f a i e  prawie Keścioia Katolickiego w państwie Rosyjskien” ,
m ecenasa i posła  PARCZEWSKIEGO)

E- Hel° „Filozofia i A te izm ” i in.
A d r e s  n e d a k cyii P o d w a le  N r ,  27.

E kspedycya g łów n a <y księgarni G ebethnera i W olffa  " r W arszaw ie, Now o-Sienna 9, róg  
u licy  Zgoda, 12 i G. u ebeth n era  i S-ki w  K rakowie.

W każdym majątku
własna cegielnia

m ałego typu, tania, zdolna do produkcyi

cegieł, dachówek i dren
PATENTU 441S-2

prof, inż. Romana Z. Ciesielskiego
w Krakowie, ul. Garncarska 14.

n W M U Bl « » w a e  ■■■■■ y  nacbf ■■ ■

J. Kałasznrkowa
N o w o - o t w a r t y  m a g a z y n  h e r b a t y

K re szc za tik  Nr 41,
obok m agazynu  K lim o

w icza.
H erbata rozm aitych  firm: K. S. Popow a, Baz. Perłow a, R ostargujew a, Karawan, P. Bou- 

kina, Kuzniecow a, Gubkina, W y sock iego , S. Perłow a i W ogau , rów nież m agazyn  poleca  
am atorom  znakom itą arom atyczną kawę: M oca, L ; baóską, Jaw a i Arabską surow e 
i palone, w  m ag. m oże być zm ielona za pom ocą maszynki e lektrycznej. ( zekolada Gala 

Peter i innych  firm . Na herbacie ustępuje się  rabat. 4335-2

P rzyjm u je zlecen ia i przedstaw iciel, 
stw a różnych firm  na kupno-sprzedaż 
tow arów , m ateryałów  i produktów  g o 

spodarstw a w iejskiego. 
Kupno-sprzedaż, parcelacya i w ydzier- 
żawdanu m ajątków , dom ów , w illi, fa 
bryk, m łynów  i t. d. Lokata kapita- 

^  łów  pod zastaw  nieruchom ości.
K i j ó w ,  K r e s z c z a t i k  4 5  m .  13. 30O6-5“-46

Handlowe Pośrednictwo

i/ a  o*BAVEr ^  \

30-3808-17Dla dzieci, matek, rekonw alescentów , osób  nerw ow ych  i starców  
F osm oza zapew nia praw idłow y rozw ój krw i, k o śc i i m ięśni.
N iezbędny pokarm dla dzieci w okresie ząbkow ania i rośnięcia.
Liczne opinie pp. lekarzy i ordynatorów  szpitali dołącza się do każdego pudełka

B U O A P E S Z  T
I

Raz  ■  ■

dotarnt u S  D  T * Z 6 u B Z
g f *  w PODWORZU ' 3 j ; * ,“ - ,!

K  IF, T A  *\7ul. Kreszczatik 36
A ™  wnrost Luterariskiei.
poń czoch y, skarpetki, rękaw iczki, sp ód n iczk i, chustki penzeńskie i orenbur- 

skie, bielizn a  prof. Jegera i inne rzeczy. C eny niższe niż w szędzie.

i I DEALNY  ŚRODEK  /

N
J

O ryginalne pudełka opatrzone są n iebieską 
opaską z rosy jsk im  napisem . Cena pud. 05 k.

„-3 9 3 5 -8

Leśnictwo dóbr Dąbrowica
Jaśnie W -go Hrabiego W. Hroel-Piatera, posiada na składach przy 
stacyi dr. żel- Poleskiej «Dąbrowica» znaczne zapasy węgli dębowyrh 
i sosnowych, oraz materyałów kantowych sosnowych i desek różnych 
rozmiarów. Oprócz tego składy są zawsze obficie zaopatrzone w drze
wo opałowe: sosnowe, brzozowe, dębowe, grabowe i olchowe. Wszyst
kie materyały sprzedajemy za gotówkę franco wagon staoya Dąbrowica. 

Zapotrzebowanie adresować: Zarząd lasów dóbr Dąbrow ica gub. wołyńska.

C e n y  n i z l c e .
N ow ootw arty  sklep b ław am ych  i sukiennych 

tow arów .

W. SUMIEC i N. LUSIN
byli pracow n icy  A. W. Berectowskiego. 

K reszcz. p lac 2 d. Szlachty, w prost Ratusza. 
Ostatnie n o w o ś c i se zo n u :

W eb .ane m ateryały na kostyum y
od 40 k.

Jedw abie na bluzki . . .  35 „
Popelina, jed w a b ie  z w ełną od . 1 rb. 15 „
Syberyna na ubranie m ęskie od 2 „ — „
Sukno uniform ow e . . . . — „ 30 „
Kort na ubranie męskie. . . — „ 80 „
K ołdry pluszow e . . . . 5 „ 50 „

15-4247-9! B i r c h a n .................................................— „ 10 „
W elw et, chustki, p ledy, dj w any p m szow ° 
i wiele innych

Pracownia Sukien Damskich
M -m e  K A M ILLE

M ichajłow ska 19 
przygotow ała  asortym ent eleganck ich  m ode- 
twwych bluzek teatralno-w ieczon-w ycL . P rzy j
m uje do w ykonania z m ateryałów  w łasnych  
i pow ierzonych  w szelk iego rodzaju kostyu

m y i toalety. 10-4199-10

Główny kantor na Rosyę

i F . A d .  Richter i S—
IPetersburg, ul. M ikołajow ska 16. W ysyła  
Ibezpłatnie na pierw sze żądanie broszurę

lo I ? 9’ słynnymi kotwicowymi środ
kami domowymi

KOTWICOWY PEN-EKSPELLER
In iezaw odny środek na zaziębienie, łam a

nie w kościach , in fluenzę i reum atyzm .
I W y strze g a jc ie  s ię  fa lsy fik a tó w ;
(R eprezen tant na gub k ijow ską A. Trepte 

ijów . K uznieczna 57. 4114—2

F o s f a t y n a  F a l i e r a ,
przyjem ny pokarm, na jodpow iedniejszy  dla 
dzieci od 6 m iesięcy  do 10 lat, zw łaszcza 
w czasie  odłączania od piersi i w  okresie 
rośn ięcia. Ułatwia sąbkoicanie i zapewnia 
prawidłowy rozwój kości. Sprzedaż w sk ła
dach aptecznych  i aptekach.

O strzegam y przed  n a śla d o w n ic -  
tw am i. 10—4159—6

Urzędu ik gospodarczy-^;?;
chlubne d lk o letn ie  Ś¥ ladectw a i rekom end. 
renom , polskich  i n iem ieckich  m ajątków  z a 
g ran iczn ych  i tu ię jszych  prosi o posadę 
od N ow ego Roku .u^ późn iej. W ykształć, 
gim n., kaiol. lat 43. Na żądanie złęży  kaucyę 
osob. p< średnicz. Łask. zgłosz . do adm inistr. 
D zień. K ijow sk. dla „R ządcy ". 10-4487-5

1-4631-1

karakułowe i kotikowe

M u f k i
Boa

Kapelusze
pluszow e na sezon zim ow y 
w ielkim  w  w yborze. P eters
burska fabryka bielizny i 
kraw atów  R. H erszm ana, 
Prorezna Jft 2, teief. N» 282. 
P rzyjm u ją  się obstalunki, 
przeróbki i znaczenie bie

lizny. Ceny stałe.

„Biuro pracy

M ł n d v człowiek s k °ń czvw . m iejską szko- 
lY-LlLM L J ję  poszuk. posady  biur. luu w ma-
gaz. za mai. w ynagr. Red. D zień, dla J. S.

3—462? --1

V n  A m  szy cie  * krój poszuk. p racy  podzien. 
z a i i d i i  iU() m iesięczn ie. —  P lac Bohdana 
C h m ieln ick iego 5 m. 16. 1 -4630— 1

BIURO TECHNICZNE ~

„Jzo l a t o r
Kijów, ul. Eunduklejow ska 26, telef. 1910.

Najlepsze i najtańsze gazoiinowe oświetlenie
„F A B E S “

T echniczn. gazolin, siatki żarow e lepszej 
marki. Załóż, instal. ośw ietl, w  m iastach, 
fabrykach, pułkach, dw orcach kolej., sk le

pach, m ieszkaniach , klubach, biurach.

M łody h an d lo w irc , 12 łat, z dyplom em  
ukończ, akad. handl. w  H am burgu, oraz prak
tyką tamże i w  W arszaw ie, poezuk. odpow. 
za jęcia . Chętnie na prowincyi. Grunt. znaj. 
ję z . polsk., rosy jsk . i niem ieck. O ferty dla 
T. W. w administr. „D zień . K ij.“ . 3-4597-2

Pokój um eblow any z całoaziennem  utrzy
m aniem  lub bez. B ofijow ska 13 m. 2. 2-4598-2

S t l l d p T l f  un>w ersyt°Lu (ekstern) poszu- 
u t u u c i i i  kuje kondycyi na w yjazd . Ł as
kaw e o ferty  p iśm ienne proszę n adsyłać pod 
adresem  Puszkińska31 m. 15a D uszyńskiem u. 
__________________________________________ 2-4618-2

Skończony Agronom
P osiad. chlubne św iad. zn ający  plant, bura
ków. chm ielu, kukur., ryboł., lesnict., gorzel. 
polak—energiczny , lat 30, przyjm ie posadę 
zaraz lub późn iej za skrom nem  w ynagrodź. 
P oste-restante K ijów  dla W itolda G orczyń- 
____________________ skiego. 3-4556-3

f t _ f p  Tl ,» o  n  t ' f i  i  SIP Rrestchatiis 22 1.12.
lt5  r i  Recom m andn inśti-

tutrices et instititeurs. 2-4567-2

S zlrn łfi  tańców  J. B u czyń sk iego , art.
Lt iv .U la . bab W arsz. teatr, rządowych. 

Ul. Mar. B łagow ieszczeriska 61 m. 8.
0-4553-3

P M T R F T Y  znacznych rozmiarów, ,wyKo- 
.. nane tuszem według fotogra

fii wizytowej. Pracownia artystyczna 
A u e  Kreszczatik 39, bel-ótage, wprost 
* » ■  » J  FunduklejowskioJ. 1668—30

(.(. Rz. Kat. Tow. Dobr 
Mało ŻvtomiersKa 8 

te le f. 1788
Fllja: L aboratorna 12. Rekom end. nauczy
cielki, bony, ofieyal., rzem ieśl. i w szelką 

służbę dom ową.
Przy Filii współmieszaanie p. n „Schronisko 
S-tej Jadwigi" dla poszuk. pracy młodych ka
toliczek. „ —2484—47

' Zagraniczny kuśnierz
b. majster E. H ersego  otworzył r i i - r r n  
sklep oraz pracownię, przyjmuje p i l  I P n  
obstalunki,przerób , rep erac., ch e- 1 w 1 
■nic E. o c z y s z c z . k ołnierzy  sy b e r . Kre
szczatik 22, w podwórzu, R zem iński.

30—3730—19

g Z kopiejek skład, ruble. I
--1 Pam iętajcie o tem i kupujcie tylko ”  
■§ w P etersb u rsk im  sk ła d zie  a p - 8 
-g teczn y  . K re szc za tik  Na 43, w prost S- 
X  apteki Filipow icza. Tam  dają  na w szy- ?r 

stkie tow ary 10£ rabatu. 
j 5- -4291—5

f r n r 7 P l t l i f l  D Zarządzający , 2) rekty- 
\ J U 1  A c l l l l t l  fikator, 3) dyrektur, 4) go- 
rzelany, 5) praktykant, 6) pom ocnik, 1 Adzie 
pewni, uczciw i, zn ający  sw oj fach  dok ład
nie. P oszukują posady, oferty: P ików  Ksiądz 
Tokarzew ski dla „gorzelan j ch “ . 10-4357-9

O n  do nabycia  garnitury m ebli, mahoń.
szary klon i meeban. sofa. Prorezna 

vVs 5 m. 7. 10-4378-6

Hotel „Kraków“
N ow ootw arty w centrum  m iasta ul. S o fi- 
jo w sk a  6, w pob liżu  Ratusza, g ie łd y  i rzą
dów. instytucyi. P okoje od 75 kop. do 3-ch 
rb. z elektr. D o ro żk a rzo m  p r o sz ę  nie 

w ie rzy ć . 12-'459-6

Pomóżcie —  chcę pracować
m ogę być m agazyn ierem  na folw arku, w 
m ieście szw ajcarem  z prow adzeniem  księgi 
m eldunkow ej, posłańcem  przy  biurze, m ogę 
p ielęgnow ać chorego (m am  lat 30, kaw aler). 

N ow o-K araw ajow ska 8 m 3, Rom uald G.
5-4503 5

G n r « i p t v  ^ n ik i  hygieniczne, biust-hal- 
U U I O C I J  i tery gotowe i na obstalunek. 
Przyjmuje do przeróbki i prania, wykony
wa w 24 g. Prorezna 4 m. 80 wejście front. 
M-me Dina. „-4548-4

T ) n  s i n r y p H f l n i f l  mająt0k ziemski 261 U U  S J /IA C U d U ld  dzies- na p0dolu
w powiecie Jampolskim. Informacyi udziela 
adwokat p. Kaiugowski- Kijów, ul Żylań- 
ska Nr 35._____________________  5-4550-3

Francuzki, angielki, niem-
świadectwa doskonałe poleca pierwsz 
rzędne biuro nauczycielskie Jasińskiej, 

Warszawa, Włodzimierska 19. 2-4563-2

ROZKŁAD JAZDY POCIĄGÓW-
( Z i mo wy ) .

Na kol. Połudn.»Zachodniohi
Kuryer I i II ki." Odesa, K iszyniów , El 

zaw etgrad  — odchodzi o godz. 9 w., p rzyc  
o godz. 9 m. 45 zrana.

P ocz‘ owy I, 11 i II] kl. Odesa, Brz“ ś 
B iałystok, G rajew o, Humań, N ow osielice 
odchodzi o godz. 9 m. 15 zrana przychód 
o godz. 9 w.

Osobo’"y  I, II i n i  ki. Odesa, Huma 
N ow osielioe — odchodzi o godz. 12 m. i 
w  nocy . przych. o godz. 6 m. 20 zrana.

Osobowy I, II i III kl. Odesa, W ołoczysk  
W iedeń — odchodzi c godz. 9 m. 35 w 
przych. o goaz. 8 m 15 zrana.

Mieszany II i III kl. Odesa, Brześć —  o 
chodzi o g  7 zrana, m. 25 przychodzi o 
7 m. 35 w .

lowarowy pośp. IV kl. Odesa, Brześ 
Znam ienka — odchodzi o godz. 9 m. 53 yi 
przych. o godz. 12 m. 57 po poł.

Kuryer I i II kl. — W arszaw a, Brześć 
odchodzi o godz. 7 m. 10 w., przych . o god 
U  m. 03 zrana.

OiDkavnla Polska w Kl)owle, ulica V> asiiczyiowska (Prorezna) Nr », róg Pu8»kJńfl*l*j.


